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NOWA
W m i e j s c u ..............................................
Na prow incji, z przesyłką pocztową 
W Państwie Niemieckiem .
Do W łoch, Franeyi, Anglii, Belgii,

Szwajcaryi, Tureyi i innych krajów ^  pooztową 1 0  o t.; -  we Lwowie w E iurZ'
P-lBdynozy numer kosztuje 8  ot - P 2 , p |onai „i, Karola Ludwika 9, do nabycia po 8 ot.
dzienników A. p rzy jm u je  się  ty lk o  za  c a ły  m iesiąc.
r oienieżne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad-
■Waó G j W<»my w Krakowie. -  Listy reklamacyjne » J L -

optocie pocztowej. -  Listów niefrankowahych nie przyjmuje się. 
towane m e p o d k g K  ^  O d s y ła n y c h  JRedakcya n ie  zw raca .

R e d i ^ c y l  * A d m l n l a t r a c y l : U l i c a  S w . J a n a  N r .  1 8 .
w ® i» i t o n  asa>. « i .

REFORMA
F r e o i e r e r a t ę  p r r y j a a j ą i  

s a m l e j n e o w a  1 Administracya Nowej Reformy i w n y itk ie  urzędy pocztowe; a i e j i e o  ■ 
n ą :  A dm isiatraeya Nowej Reformy — Magazyn nowości F . A. G rigara i Główna trafika 
w Rynku.— Biuro (Ig. Herz) Plac Maryacki, 9. — Handle E. Śmidowicza i S. W. Niemojew- 

skiego w Sukiennicach. J . Bajera przy ulicy Grodzkiej. Kretschmerowa Rynek 1. 10. 
Z a m l © |a c o w q  p r e n u m e r a t ę  i  o g ł o s z e n i a  przyjmują Biura dzienników: We L w o  
w i e  Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W T a r n o w i e  Józef Pisz. — W P r z e m y .  
S i n  Heszeles. — W J a r o s ł a w i a  Krzyżanewsri. — W W i e d n i a  pp. Paasenstein & Vo 
gier (także w Ham burga, Frankfurcie nad Mer em, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu) — 
A. Opelik, B Moss-e (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Her nanc 
Goldsehmiedt, M. Dukes, H. Schalok, J . Danneberg. — W P a r y i n  Soeietó M utuelk de Pu 

hiieite A. L o r e t t e ,  directeur Rue Oaumartin, 61.
O g ł o s z e n i a  (inseraty) przyjmuje Aduiinistracya za opłata od miejsca wiersza droonem p i­
smem (petit), za pierwszy raz 10 et., za każdy następny raz po 5 cent — N a d e s ł a n e  po 
30 centów od wiersza za każdy raz. — N e k r o l o g i a  po 15 ct. od wiersza. — Z a ł ą c z n i ­
k i  do Nowej Reformy (prospekta, cyrkularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 1 z łr. 
od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych,a 50 ct. od 100 egiem, dla miejscowych prenum eratorów.

N&leżytośd uprasza się n a p r z A d  nadesłać przekazem pocztowym.

K o n f i s k a t a .  Wczorajszy numer na­
szego pisma skonfiskowała c k. proku- 
ratorya za treść artykułu wstępnego, 
w którym omawialiśmy ucisk podatkowy 
w Galicyi, a w szczególności sposób prze­
prowadzania egzekucyi.

Watykan w sprawie polskiej.
P rzed  kilknnastu  dniam i zam ieściła Polit. Cor. 

wiadomość z R z y m u ,  jakoby papież juz w naj­
bliższym czasie wydać zam ierzał e n c y k l i k ę ,  
w której poruszy s p r a w ę  p r z e ś l a d o w a ­
n i a  k o ś c i o ł a  k a t o l i c k i e g o  w z i e m i a c h  
p o l s k i c h ,  pod zaborem  rosyjskim  zostających. 
W iadom ość ta w ywołać m usiała żywe zadowole­
nie wśród ludności polskiej i wogóle tam  , gdzie 
jeszcze „racya stanu" i zasada „siły przed p ra ­
wem* nie przygłuszyły  poczucia uczciwości w po­
lityce. Że rzym ski korespondent Polit. Corresp. 
wiadomości tej bezpodstaw nie w św iat nie puścił, 
n>e u lega w ątp liw ości; m iew a on zazwyczaj do­
bre iuform acye ze sfer w atykańskich , a w tym  
w ypadku chyba zastanowię się m usiał nad w iaro- 
godnością źród ła , z którego czerpał.

S tw ierdza to nasze przypuszczenie korespon- 
deneya z R z y m u ,  zamieszczona we F rankf. Ztg. 
dn ia  11 b. m. D ziennik ten  w ogóle spraw a­
m i polskiem i i kościeluem i rzadko się zajmuje, 
tem  bardziej też zastanaw ia poruszenie p izezeń  
tej w łaśnie kw estyi. K orespondent rzym ski tego 
dziennika donosi tedy :

„Zapew niono m nie ze strony, w w ypadkach 
tego rodzaju bardzo dokładnie poinform owanej, 
z w szelką stanow czością, ż e  p a p i e ż  r z e c z y ­
w i ś c i e  z r e d a g o w a ł  e n c y k l i k ę  w o b r o ­
n i e  F o l a  k ó  w, że jednak  doknm ent ten  , dzię­
ki w pływ om  stronnictw a kardynała R a m p o 11 1, 
ogłoszonym  nie został. Osobistuść, z którą o tem  
mówiłem, tw ie rd z iła , ż e  n a  w ł a s n e  o c z y  
e n c y k l i k ę  t ę  w i d z i a ł a ,  — a stoi osobistość 
ta za wysoko, aby ściągnąć m ogła na siebie za­
rz u t, że mówi niepraw dę. N i e  w a r t a ł o b y  
zresztą w itle w tej spraw ie robić h a ła su , gdyby 
nie to, że je s t ona sym ptom atyczną wobec p rą ­
dów, istniejących w kuryi rzym skiej.

„W ypadek ten  mianowicie dowodzi znow u, że 
wpływ zwolenników R a m  p o i  i i ,  jak przedtem , 
tak i teraz, i s t n i e j e  n i e w z r u s z o n y ,  i ż e  
utrzym uje ou kury? w kierunku polityki, na któ 
rv użalają się dalej wzrokiem sięgający dostojni-

kościelni. C z y s t o  p o l i t y c z n e  p o b u d k i  Cy BOSCiem j ja ^  pOStępowaniu ku-
przew azają do teg P noWny głos papieża,
ry i, że zagłuszają one ^ “ “ ^ a n y c h  katoli-
gdy go tenże w obronie P i« e s la d o w a i^  ^ § t 
ków polskie; narodowości p piestwo za
t r y u m f  R a m p < 1U ■ - za *tó yCzP jeP to wielu 
drogo zapłacić będzie “ U ‘ kardyt)ałów. znany
z książąt kościoła, a jeden . dypl
ze sw oich, wysokich z d o *  ^  niDdawu0 te .  
m atyczuej zręczności, fozm «  ^ .
mu z papieżem  o stanowisk ^ zastanawiał się

-  „Ozy W asza Swiąto' l . w a ę ^  
iuż kiedy, c o  n a s  c z e k a, dy. y • • „p« 
c i ę ż y ł a  w wielkiej europejskie.) J zru .

„Papież czuł się tem  pytaniem  b»rdzo w

R A C Ł A W I C E .
(Rok 1794).

P O W IE Ś Ć  H IS T O R Y C Z N A . 

N apisał ,

FR. R A  W IT A .

(Ciąg dalszy).

zarą godziną już d ług i wóz w parę gniadych 
i zaprzężony zatrzym ał się przed  furtą kla-

„ św Jana; w ysiedli z nieS° N aczelnik w
«*m vm stroju m azurskim , w jakim  widzie- 

,y go rano, ksiądz Buchow ski i Chorąży. W
,i klasztornej już S1« lam Pa 0 e)ua;  .z™ -

• j  „„filii i ezerw onaw em  św iatełkiem
Ł a d u j ą  sień, która miału jeszcze bardziej - dużą sieu, feama
ury wygląd, niż w <K . W
letlała rozm ow n ę. ^  ; oczekiwaij prZy_

t a Ugiei Jhwffl

jej przypa tiyw ał ciekawie. j  na_
lhorąży wziął córkę za rękę krok P 
ód i p-zed  owym M azurem  z uszau

-  Oto je s t człowiek —  rzekł, —  P°d /  
ec twój walczył o wolność i niepo g 
iczypospolitej i jeszcze walczyć będzie...
Iłowa te piorunujące wrażenie sprawiły 
wczyn -  zdziwione oczy utkw iła w niezna- 
.  sobje tw arz M azura, szukając w mej podo 

. fpo-o którego z im ienia znała i z te- 
portrecik ił litografowanego, który nad łóżkiem

a k t ’ł  * * * .

szonym i milczał —  a tymczasem polityka wa­
tykańska idzie stare in i toram i pod dziennikarską 
asysteucyą za francuskie pieniądze wychodzącego 
Mon.ite.ur de Rome. który, gdy pew ne um iarko­
wane wpływ y ustały działać, z ślepą zaciekłością 
popiera w opinii publicznej in te resa  wcale nie- 
klerykalnej P raucy i i szyzm atyckiej Rosyi.“

Tyle korespondent rzym ski F rankf. Ztg. Choć­
by z tegu, co ou podaje, p rocent pewien od trą­
cić na rzecz możliwej stronniczości wobec par- 
tyi kardynała Rampolli, to jednak przyjść trzeba 
do przekonania, że w sferach w atykańskich r  z e- 
c z y  w i ś c i e istn iał zam iar w ydania encykliki w 
spraw ie prześladow ania Polaków pod rządem  ro ­
syjskim, z pow ołaniem  się na najnowszy, ja sk ra ­
wy fakt w K r o ż a c h .  E ncykliką tą grozić m iał 
już raz papież carowi, —  najwidoczniej atoli tak 
wówczas, jak i obecnie znalazły się wpływy, któ­
re wydanie takiej encykliki pow strzym ały.

A że się tak w łaśnie stało, s z k o d a  w i e l ­
ka ,  gdyż w ątpim y bardzo, czy ta  względność 
wobec praw osław nego rządu RosyiJ skłoni go do 
zm iany system u, w którego obrouie stoją car 
i Pobiedouoseew . Sądzimy że przedstaw ienie 
ostatniego stanu kościoła katolickiego w ziemiach 
polskich pod zaborem  rosyjskimi nie mogłoby 
miuąć bez siluego wrażenia na opinię publiczną 
Europy, którą carat łudzi zawsze pozoram i jakiejś 
eywilizacyi i względam i hum anitaruem i. Może się 
przecież doczekamy chwili, że w W atykanie uie 
tylko po cichu, „na ucho“, podawane będą wie 
śi i o prześladow aniach Polaków, lecz że zabrzm i 
stam tąd głos doniosły, Urbi et Orbi donoszący 
o walce krw aw ej, jaką carski rząd toczy ze swoi- 
imi poddanym i katolickim i polskiej narodowości.

i r a m i w n  „Nowej Mony".
J P o z n a ń , 13 lutego.

(Traktat handlowy niem iecko-rosyjski, a Koło  
polskie).

(cp) Traktat, handlow y niem iecko-rosyjski przed 
łożony już został niem ieckiej radzie związkowej, 
a zarazem  opublikow ano go w urzędow ym  fieichs- 
anzeigerze, a ponieważ zaw iera prz«pis, że ra ty ­
fikowanym  być winien najpóźniej dnia 20 m arca 
r. b., przeto niebaw em  zatrudniać będzie pai la ­
m en t niem iecki. P rzeciw  czem u stronnictw o a- 
g ra rn e  od roku walczy z taką zaciętością, to je s t 
obniżeniu cła od zboża z 5 m. na 3 50 m. od 
2 cetnarów , to istotnie now a ugoda nandlow a 
zbożu rosyjskiem u przyznaje i pokazuje się, że 
rząd  rosyjski w łaśnie do tego obniżenia cła tak 
w ielkie przyw iązyw ał znaczenie, iż tylko za to 
ustępstw o zgodził się na różne znaczne ustęp ­
stw a na rzecz przem ysłu niemieckiego. W obec 
parcia Rosyi rząd niem ieck; chcąc uie chcąc m u­
siał się zgodzić na zrów nanie cła zbożowego na 
wszystkich swoich granicach i przyznać Rosyi 
te sam e ulgi, jakie niedaw no przyznał A ustro- 
W ęgrom  i Rumunii, a godząc się na żądania 
Rosyi, m im o zapalczywej opozycyi party i ag rarne j, 
w idocznie kierow ał się tu względami politycznej 
natury, gdyż dalsze trw auie obecnej wojny cło- 
wej między Rosyą a N iem cam i doprow adziłoby 
w prostej konsekweucyi do bardzo przykrych  dla 
obu strou ew entualności.

—  Kościuszko... —  szepnął, pragnąc ją wy­
prowadzić z niepewności.

/josia, usłyszawszy to imię, czczone przez każ­
dego Polaka, jak długa upadła do nóg genera-

ł ° Ta scena pokory i czci, złożonej naczelnikowi 
przez polską dziewczynę, rozrzew niła w szystkich

1 troc>hę’ naclly!ił się
Z o s i  i  ręce ku niej wyciągnął, p ragnąc dopom odz 

d° WSvR tań wstań W aćpanna... bardzo rad  je- 

stem , * » “ * “ rk '  “  m n ' 6° r , 0 e ‘

“ w ' . , * " E “ "  f # " - ,n i
słówka p r z e m o w ie111 zarnięSzanie poprawić. 

Kościuszko starał się »  ^  ^
—  S r c C T ?  tardio ważne -  rzekł z na- 

niai i  Warszawy * ^  owiedzi% nie p o jed z ie ...
Ciskiem. al nozostać z nami, ażeby zno- 
Zyczem em  jego jest po . ^  __ ^

' odpow ied^i, 
to pojedziesz W aćpanna... zdzj

rzy... ja tylko zalecić mogę najwyższą ,
bo od wręczenia tych listów i powtorz
ceń zależy powodzenie nasze... .

Zosia słuchała słów tych z najwyższą 
rumieńce znikły nagie z twarzy, a blade i o- 
świecały tylko ognie źrenic, rozszerjonyc 
wościa i uwagą...

— G enerale... — szepnęła. .
A le Kościuszko, ja k  gdyby nie widział zmię- 

szauia się dziewczyny, ciągnął rzecz d a le j: _
—  Poproszę matki przełożonej, ażeby Wac- 

pannie dała do tow arzystw a jaką mniszkę, która... 
nie potrzebuje wiedzieć o niczem...

Teraz zachodzi pytanie, czy strounict.wo a g ra r­
ne poprzestanie tylko na swych srogich pogróż­
kach, jakich uie szczędziło rządowi w trakcie ro ­
kowań traktatow ych, i czy od słów przystąpi do 
czynu. P recz z C a p ri\im ! precz z uowym kur­
sem 1 rozlegało się dotąd buczuie ua całej liuii 
bojowej kouserw atyw uo-agrarnej, a trak ta t h a n ­
dlowy m iał być dla tego stronnictw a próbą siły 
i to zwycięską próbą, m ającą się zakończyć oba­
leniem  następcy ks. Bism arka. Tymczasem zaszły 
n iespodziew ane okoliczności, które już teraz obni­
żyły mocno fronderów  agrarnych  w ich opozy­
cyjnych zapałach. Cesarz obecny bierze w poli­
tyce osobisty udział i d a ł niedwuznacznie -pozuać, 
że w  obecnej polityce traktatow o-handlow ej po­
dziela zupełn ie zasady lir. Oaprivi’ego. Zręczuem  
pociągnięciem  cesarza na szachownicy politycznej 
było także pojednanie się jego z byłym  kancle­
rzem . Gdyż jeszcze przed kilkoma tygodniam i po­
w oływ ała się tro n d a  ag ra rna na ks. B ism arka, 
jako m  głów uogo przeciw nika trak tatu  rosyjskie­
go. Obecnie już się na niego powoływać nie 
może, gdyż zaszczycony nadzwyczajnem i w zglę­
dam i cesarskiem i eks-kanclerz daleko przychy l­
niej poczyna się z lasów friedrichsiuhskich odzy­
wać, a już  wcale o dawniejszej radykalnej opo- 
zycvi wobec spodziew anych odwiedzin cesarskich 
w P ried rich sru h e  m yśleć nie może. Najważniej- 
szem jednak  w ystąpieniem  cesarza na rzecz tra ­
k ta tu  było osobiste zaangażowanie się jego w tej 
spraw ie wobec posłów konserw atyw nych, a
m ianowicie wobec konserw atyw nego m arszał­
ka Izby Levetzow a na wieczorku p arlrm en -
tarnym  u kanclerza Rzeszy, gdzie posłom kon­
serw atyw nym  zw rócił uwagę, że car rosyjski nie 
zrozumiałby wcale wobec odrzucenia traktatu, iż 
„junkry, odwiedzający zamek cesarski, mogli gło­
sować przeciw  spraw ie o takiej d^n.osłości, za 
którą ou sam , t. j. cesarz się zaangażow ał".

Rzecz prosta, iż słowa te nie chybiły celu i
opozycya agraryuszy w  prasie konserw atywnej 
znacznie zeskrom m ała. Ju ż  też chwiać się poczy­
nają szeregi konserw atyw ne, a tak zwane „zje 
duoczeuie ekonom iczne" w parlam encie niem iec­
kim, do którego należy około 150 posłów, w yna­
lazło już sobie furtkę, aby posłów głosu.ących 
przeciw  traktatow i zasłonić przed  niełaską cesar­
ską. K urtką tą  jest ruchom a skala, regulow ana 
■według każdorazowego kursu  ruala, pod  w arun­
kiem, że rząd się na nią zgodzi, gotowi są~agra- 
ryusze głosować za trak ta tem ; rząd jednak  żadną 
m iarą na tę niem ożliwą propozycyę zgodzić się 
nie może, gdyż przyjęcie je j stw orzyłoby n iesły­
chaną niestałość w całym  ruchu handlow ym  
zresztą w  podpisauym  przez obie kancelarye 
państw  kontrahujących żadnych zm ian zaprowa­
dzać nie można, gdyż trak ta t musi być eu bloc 
albo przyjętym  albo odrzuconym . Już  z tej furtki 
przekonujem y się. że o daw nej opozycyi quand 
mćrnc przeciw  traktatow i u opozycyi ultra-agrar- 
uej mowy już nie ma, a zbliżające się obrady par­
lam entu niejednę nam  pod tym  względem  przy­
niosą niespodziankę. Podobno jednak w ostatniej 
chwili zam ierzają posłowie cen trum  z Bawaryi 
w ysunąć się z opozycyą przeciw  traktatow i i za­
powiadają, że zgodzą się nań pod warunkiem , 
że rząd zniesie t. zw. taryfy rejonow e (Staffel- 
tarife), to jest obniżenie op ła t kolejowych ua dal­
sze przestrzenie, aby w ten  sposób uwolnić ta r­
gi baw arskie od konkurencyi zboża rosyjskiego. 
W obec tej opozycyi znacznej części centrum  par­

lam entarnego  bardzo ła tw o byc może, że znowu 
K o ł o  p o l s k i e  będzie m ogło znow u w  tej sp ra ­
wie odegrać rolę decydującą.

O usposobieniu społeczeństw a naszego w tej 
spraw ie pisałem  już na tem  miejscu obszernie, 
zda. ia są podzielone, część rolników  naszych sta 
nowczo je s t przeciw  traktatow i, przeciw nicy tra ­
ktatu wśród uaszych rolników stanow ią znaczną 
większość, czego dowodem , że nasze insty tucye 
rolnicze, jak Oentr. Tow. gospodarcze na W . Ks. 
Poznańskie i filialne tow arzystw a rolnicze, uchw a­
liły rezolucye wzywające Koło do głosow ania 
przeciw  traktatow i. Je s t jed u ak  wielu rolników 
naszych, którzy nie w ierzą w skuteczność ceł 
ochronnych, im  przypisują wręcz w pływ  na nie­
ustającą zniżkę cen zboża, oraz w nich  upatru ją 
przyczynę obecnego strasznego zastoju h an d lo w e­
go Je d en  i drugi p rąd  rep rezen tow any  jest w 
Kole parlam en tarnem  i praw dopodobnie zw olen­
nicy trak ta tu  w nim zwyciężą, zresztą zręczny 
przyw ódca polityki „ugodow ej" w Kole p. Józef 
Kościelski, postan  się o to, żeby d e c y z ^  Koła 
w ypadła po u y ś l i  rządu. W praw dzie drug i re­
p rezen tan t polityki ugodowej w Kole, p. dr. Ko- 
mierowski, m iał odw agę rem onstrow ania w obec 
cesarza ua owym wieczorku parlam en tarnym  p rze­
ciw traktatow i ale, jak  donoszą gazety berlińskie, 
um ilkł wobec wywodów cesarza, który je  op iera ł 
na „statystyce".

W tym  przypadku naszem  zdaniem  Koło g ło ­
sując za trak tatem , dobrze się przysłuży społe­
czeństwu, gdyż polityką jego pow inno byc zawsze 
h asło : „przeciw  podrażaniu  ch leba l*

T rak ta t niem iecko-rosyjski je s t konieczną kon- 
sekweneyą zaw artych już przez N iem cy trak ta ­
tów handlowych, rząd niem iecki je s t w ręcz z po­
litycznych względów zniew olonym  zawrzeć z Ro­
syą ugodę handlow ą, czy go obecny p arlam en t 
przyjm ie, czy go odrzuci, rząa  będzie go m usiał 
przeprow adzić choćby za pom ocą rozw iązania par­
lam entu i postarania się o pow olniejszą dla tra ­
ktatu reprezentacyę uarodu, my nie m am y powo­
du nadstaw iać karków naszych d la Irondy kon­
serw atyw nej, wśród której m am y najzawziętszych 
przeciwników naszej narodow ości, zresztą  tem  
mniej opozycya nasza byłaby na m iejscu, gdy 
frondę konserw atyw ną uważać już m ożna za zła­
m aną w części. G łosować pow inno k o ło  polskie 
za trak tatem  także ze w zględu na naszych roda­
ków po drugiej stronie kordonu, k tórych  rząd 
ru jnuje nietylko pod w zględem  narodow ym  ale 
także pod w zględem  ekonom icznym . Słnszność 
m ają także ci rolnicy wśród nas, którzy przem a­
wiają za traktatem , ie  ustalenie stosunków  h an ­
dlow ych na lat 10 usunie obecną tam ującą w szel­
ki ruch  handlow y etagnacyę i że wręcz przyczy­
ni się do podw yższenia cen zboża. Tym razem  
wzgląd na nasze stosunki ekonom iczne, społeczne 
i narodow e nakazuje Kołu polskiem u stanąć po 
stronie rządu.

Z Izby sejmowej.
L w ó w ,  13 lutego. 

N a początku dzisiejszego posiedzenia p. Rom a- 
nowiez odpow iedział n a  in terpelacyę Sękow skie­
go, iż W ydział krajow y zajm uje się projektem  
założenia szkoły rolniczej niższej w mieleckim

powiecie. W skutek b raku  sił nauczycielskich m u­
si jednak postępow ać z przezornością.

W rozpraw ie nad program em  regulaeyi wód 
i melioracyj w całym  kraju  Stadnicki dom agał 
się, aby na przyszłość przedstaw iono dokładny 
i całkowity p lan  regulaeyi Jakkolw iek w całej 
pełni uznaje zdolność b iura m elioracyjnego i jego 
zasl ig i, dom aea się, aby nie ustanaw iano po­
rządku, w jakim regulacya m a być p rzeprow a­
dzoną, dalej, aby opuszczono, w których latach 
regulacya ta  m a być w vkonaua.

P . Rutowski odpow iedział mu, że dotychczas 
jakiegoś lekkom yślnego rzucania się ua polu me- 
liora'-yi nie było. U chw alaliśm y w praw dzie śm iałe 
rezolucye, ale m oglibyśm y spotkać się z zarzu- 
tem f iż dotąd nic nie w spom inaliśm y o jak im ś 
szczegółowym  program ie. M ówca podnosi, że p. 
S tadnicki pow oływ ał się na opinię techników  —  
na to cytuje p. Rutowski opinię Tow. po litech­
nicznego we Lw owie, k tóre stw ierdziło , że tylko 
system atyczna regulacya rzek  karpackich może 
do celu doprowadzić. Mówca prosi, aby Izba w y­
trw ała  przy dotychczas zam ieyowanej akcyi i nie- 
schodziła z obranej drogi.

Sposób, jaki proponuje W ydział krajowy, jest 
najlepszy, bo je s t w ykazany pewien porządek re- 
gulacyi. K raj nasz akcyi rozsądnej koniecznie p o ­
trzebuje, gdyż klęski powodzi kosztują nas m i­
liony. ProjeKt, obliczony na 16 ,800 .000 , z czego 
na kraj tylko 46 prc. wypada, nie obciąży za­
pew ne rocznego budżetu. Zaznacza, że b ra ł żywy 
udział w całej akcyi, zna ją  i d latego prosi, aby 
przyjąć projekt komisyi.

P rzem aw iało  jeszcze kilku posłów , poczem  
przyjęła Izba wnioski komisyi, które są n a s tę ­
pujące :

1) Sejm w zyw a rząd, aby zabrał się do regu- 
lacyi r z e k  g r a n i c z n y c h :  W isły od ujścia 
Białki d ‘ ujścia Przem szy, Białki ta trzańsk iej. 
D unajca i Zbrueza, rozszerzył sw ą opiekę nad 
dalszem i przestrzen iam i rzek sp ław nych, a w szcze­
gólności nad p rzestrzen ią Sanu, między P rz e ­
m yślem  a Jarosław iem  i p r z y s p i e s z y ł  r e ­
g u l a c j ę  r z e k  s p - ł a w n y c h ,  zostających pod 
wyłączną pieczą państw a.

2) Sejm  ponawiając uchw ały daw niejsze wzy­
wa rz ą d : 1) ażeby celem  ochrony kraju od po­
wtarzających się p raw ie c o r o c z n i e  klęsk p o ­
wodziowych. obok regulaeyi górnego D n ia  trn  
pow yżej Rozwadowa przeprow adził regulaeyę g łó ­
w nych rzek k arpack ich : a) Soły i Ł om nicy  
z Czeczwą od roku 1 8 9 5 ; b) Raby i św ic y  ze 
Snkielem  od roku 1 8 9 6 ; c) W isłoki od M ielca 
w górę w raz z R opą i Jasió łaą , oraz B ystrzycy

. N adw órniańskiej od roku 1897 d) Skaw y i S try ­
ja  od roku 189 8 ; e) W isłoka i Bystrzycy S ole- 
tw m skiej od roku 1 8 9 9 : , )  Sauu od P rzem yśla
w górę i P ru tu  od roku 1 9 0 0 ; g) D unajca z P o ­
p radem  i Czerem oszem  od ro k a  1901.

3) Sejm  poleca W ydz.ałow i k rajow em u:
a) ażeby w yjednał u rządu  przeprow adzenie 

zabudow ań p o t o k ó w  g ó r s k i c h  rów nocześnie 
z regulacya głów nych  rzek karpackich , p rzede- 
wszystkiem  zaś zabudow anie potoków ta trzańskich  
w raz z regulacyą Czarnego i Białego D u aa jra ;

b) ażeby zarządził opracowaniu projektów  tech ­
nicznych dla przedsiębiorstw  m elioracyjnych, 
oraz p rzed ładał Sejm ow i odnośne projekta ustaw , 
mające n a  celu wykonanie tych przedsiębiorstw  
w następującym  po rządku : obok kolm atacyi b a ­
gien  nadniestrzańskich  p ro jek t uzupełn ien ia ob-

N a te ostatnie wyrazy nacisk położył.
— W szystko spełnię, generale...
—  N ie wątpię... Pam iętaj W aćpanna, że od 

dziś jesteś na służbie Rzeczypospolitej.
S łowa te  błogiem  uczuciem napełniły  duszę 

dziewczyny; czuła się dum uą tym  zaszczytem 
który ją  nagle spotkał, tą świadomością, że pełni 
służbę publiczną, że stoi na posterunku ważuym. 
Byłaby mu znow u do nóg upadła, gdyby nie 
w styd dziewiczy.

Kościuszko do kieszeni sięgnął, w ydobył pugi­
lares, otw orzył, papier i ołówek wyjął i w uet ua 
pugilaresie kilka słów napisał

—  Oddasz to W aćpanna matce M agdalenie... 
m yślałem , że się z nią zobaczę —  nie mogłem... 
spóźniłem  się... proszę oświadczyć jej pozdrowie­
nie odem uie... i prosić, ażeby prośbę moją spe ł­
niła...

Zosia głow ą skinęła ua znak, że rozkaz naczel­
nika w ypełni.

Kościuszko jeszcze się do niej zwrócił.
—  Znasz W aćpanua m ajstra szewskiego Ja n a  

Kilińskiego?
— Znam...
— P rzypom nij mię W aćpanna jego pamięci... 

pow iedz m u, że na niego liczę... że naród będzie 
szczęśliwym , gdy pod jego dowództwem  zbierze 
się trzy tysiące takich żołnierzy jak  on i takich 
szewców...

V III.
Gdy się to działo w Krakowie, Czernichów  był 

w idow nią aw antury  moskiewskiej.
Łykoszyn w ysłał tam  pluton żołnierzy, dwa 

wozy i trzech m łodych „praporszczyków ", którzy 
niedaw no przybyli z W arszaw y do czynnej służ­
by w załodze krakowskiej. Dwóch z nich przy­
jechało  do Czernichowa z polecenia pułkow nika 
trzeci tow arzyszył z am atorstw a kolegom —  w relu 
poznania kraju i ludu.

Ranek tylko co się budzić począł, gdy w sa­
m ym  środka wsi, na drodze wiodącej do wzgórza 
na k tórem  sta ł m ały kościółek, m nrem  z kam ie­

nia w apienni go opasany, rozległ się jednosta jny , 
wrzaskliwy głos tarabana. M ieszkańcom znam io­
nowało to coś niezw ykłego i niewesołego. Ci i 
owi, w ychyliwszy głow y z za rogów chaty  lub 
z poza m urów, obejm ujących dziedziniec i cnatę, 
spoglądali z lękliw ą ciekawością ua drogę. Ś rod­
kiem gościńca, po ostrych kam ieniach, skrzypią­
cych pod nogam i, m aszerow ała kolum na mo­
skiewskiego wojska, za nią ciągnęły furażerskie 
wozy, a ua przodzie trzech  m łodych oficerzy- 
ków jechało konno. Z boku uieco kolum ny szedł 
dobosz i w taraban  w alił tak ostro, że ledw ie 
dostrzedz m ożna było laseczki, m igające w po­
wietrzu.

N ik t z Czernichowi&ków nie pokazyw ał się, 
ino dziatwa, zerwaw szy się z pościeli, w ybiegła 
przed wrota, a stojąc na jednej nodze i kuląc 
się od zim na, gapiła się.

Je d en  z oficerów zbliżył się do taaiej g ro ­
madki dzieci i spytał po m oskiewsku : gdzie so ł­
tys m ieszka? Dzieciaki pootw ierały gęby i zdzi­
wione przysłuchiw ały się uiezuanej sobie mowie. 
Oficer pytał, powtarzał, gn iew ał się, rzucał się, 
ła jał —  i, uie nie dowiedziawszy się, odjechał.

D zbci zaczęły się poszturchiw ać łokciam i.
—  Oo un gadał ?
— Kto go tam  wie.
—  A to ci bestya m iał kun ia , nikiej ciele w ieb 

ki<\...
Śmiali się z w iasnych uw ag i spoglądali na 

m aszerującą zwolna pod górę kolum nę Mo­
skali

A tym czasem  taraban huczał, aż ze wszyst­
kich kątów wsi echa grały, budząc do koła h a ­
łasem  swoim wszystkich mieszkańców.

Ostatecznie trafili do sołtysa i, jak u siebie 
w dom u, rozlokowali się wszyscy na jego dzie­
dzińcu.

Chodziło o to, ażeby z mieszkańców C zerni­
chow a ściągnąć dwa woły, kilka owiec i ce tu rf  
słoniny. Sołtys —  W ojciech Sroka — z izby uke 
wychodził. M oskale nie zwracali jednaL uw agi 
na to, że n ik t na ich  pow itanie nie w yszedł,

rozlokowali się w dziedzińcu, oficerow ie Dozsia- 
z kom , a dow ódca tej w ypraw y, „p rapo r- 

szczyk Iguatjew , posła ł żołnierza, ażeby sołtysa 
z izby w yw ołał. H a, tru d n a  rada —  p o m y śla ł 
W piciech —  wyjść muszę....

Zona zerknęła przez okienko i dostrzeg ła  sze . 
reg  błyszczących bagnetów .

~  9'. ' e *.‘ T  ł y k n ę ł a ,  załam awszy r ę c e .__
Spózyj ino, jakie to rożny błyscą... je j f

W ojciech, skrobiąc się w 'g ło w ę , oYuknął ja 
gniew nie. "

—  M ieles byle eo jęzorem ....
U bierał się powoli, rozw ażnie, pp.sem rzem ien ­

nym  się opasał, sukm anę za n as  założył   i
wyszedł.

P rzed  progiem  stali oficerowie.
Wojciech ręką pokłonił się im
—  Ty so łty s?  —  spytali.
—  Ja ... —  odrzekł m ilczał.
Iguatjew  żądanie swoje przedłożył
W ojciech s łu ch ał u w arnie, coś nie coś rozu­

m iał dom yślał się przynajm niej, że chodzi o 

ta ł go* ° WCe; a k -v oficer skończył, zapy-

— Prosę W a se j/W ie lm o żn o śc i— m ów ił drw ią­
co trochę, —  % p isan ie  jest ?

—  Jak ie p isa tfie?  P ułkow nik  kazał....
Sr ®̂ iaf“'ł  przytomności.
W asej W ielm ozności pułkow nik kazał... a

nam  kto kaaal ?
Oficer n ie  pomiaHrował, o co chodzi.
— P u łk o w n ik ...
Wojciech ręką mu się pokłonił.
— P sepraso in  pokornie, ale to je s t w as p u ł­

kow nik , pocóz on m a nam  rozkazyw ać?
Dg„atjew uniósł się.
— N i e  r a z s u ż d a t  — w rzasnął. —  Ty m y­

ślisz, że pułkow nik do ciebie pisać bedzie ? Za­
raz, żeby m i było w szystko!

W ojciech cm oknął językiem , głową, pokręcił i 
pom yślał sobie:

—  Ha, psie duse! Ostro gadają. ..
S tał, wodząc spojrzeniem  po żołnierzach, któ-
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w ałow ania W isły  w raz z regulacyą jej nizinnych 
dopływ ów  między K rakow em  a Zaw ichostem , tu ­
dzież p ro jek t regulacyi górnego Bugu i jego do­
pływ ów , oraz P ełtw i i S tyru  z d o p ły w am i; p ro ­
je k t regulacyi dopływ ów  górnego D niestru  m ię­
dzy Rozwadowem  a S a m b o re m ; pro jek t regu­
lacyi dopływ ów  W isły powyżej K rakow a, p ra ­
w ych dopływ ów  D niestru i n izinnych dopływ ów  
głów nych  rzek k a rp a ck ic h ; p rojekt regulacyi 
podgórskich dopływ ów  rzek karpackich , o ile ta­
kow e nie będą objęte pro jek tam i zabudow ań po­
toków g ó rsk ic h ; p ro jek t regulacyi lew ych dopły­
wów D niestru  poniżej Rozwadowa

Regulacya dopływ ów  m a być podejm ow ana w 
m iarę postępu robót koło regulacyi rzek g łó ­
w nych.

4) Sejm  wzywa rząd, ażeby przy zrealizowaniu 
projektu  kauału, łączącego D unaj z Odrą, zaini- 
cyował i p r z e p r o w a d z i ł  b u d o w ę  k a n a ­
ł ó w  s p ł a w n y c h ,  ł ą c z ą c y c h  O d r ę  z W i  
s ł ą  i S a n  z D n i e s t r e m .

Petycyę M ikluszow ic o zabezpieczenie i obwa­
łow anie brzegów  Raby przekazano W ydziałowi 
krajow em u.

N a w niosek komisy i adm inistracyjnej otrzym ał 
W ydzia ł krajow y polecenie w m yśl wniosku Pi- 
laia zbadać projekta rządow e w niesione do Rady 
państw a o przym usow ych spółkach rolniczych i 
w łościach ren tow ych, a spraw ozdanie przedstaw ić 
na przyszłej sesyi.

Poniew aż we środę przypada św ięto ruskie, 
więc m arszałek naznaczył posiedzenie w ieczorne.

L w ó w , 14 lutego.
W czorajsze posiedzenie w ieczorne rozpoczęło 

się o godzinie 8 '/ a . N asam przód  rozpraw iano nad 
przed łużeniem  akcyzy krajow ej od napojów na 
lat 5 (do końca r. 1899). P p . G o l d m a n D ,  
W e i g e l  i C h r z a n o w s k i  b ron ili in teresów  
m iast Lw ow a i K rakow a, ew entualn ie proponując 
niższe opodatkow anie konsum cyi wódki i słodzo­
nych trunków . Opozycyę ich zw alczał C h a m i e c  
i ref. A b r a h a m o w i c z  w idokam i na 5-proc. 
z n i ż e n i e  p o d a t k ó w  b e z p o ś r e d n i c h  już 
od 1 stycznia 1895. U chw alono tedy ustaw ę bez 
zm iany, zaprow adzając 3-proc. opłatę od wódki 
i podwyższając na 4 złr. opłatę od hek to litra  rum u, 
araku, koniaku, likieru i innych  słodzonych napo­
jów. z czego skarb  krajow y m a uzyskać około 
1 ,400 .000  złr. P ołow a tego dochodu ma być 
użytą na obniżenie dodatków do podatków bez­
pośrednich.

N a budow ę kolei podolskich uchw alono p ó ł  
m i l i o n a ,  a na w niosek kom isyi przem ysłow ej 
w zm ocniono kraj. fundusz przem ysłow y o 200  000 
złr. p ła tnych  w 8 ratach.

N ad p e ty c jam i Ja n a  S tacha, Lud. Faczyńskie- 
go, W ojciecha Bajdy, S tan . Paszkow skiego, Stan. 
Skrzyńskiego i Em . W ańezyckiego o zasiłki p rze ­
m ysłowe p rzeszed ł Sejm do porządku dziennego. 
N atom iast W ydz. kraj. do załatw ieuia lub uw zglę­
dnienia oddano petycyę W ład. Błażowskiego w Za­
kopanem  i F ran c . Kowalskiego o p rzed łużenie 
s typendyum  przem ysłow ego, tudzież petycyę tka- 
czów w K orczynie o zakupno ich płócien dla szpi- 
talów  i innych zakładów krajow ych.

Kraj. Związkowi s t r a ż y  o c h o t n i c z y c h  
przyznano sta łą  subw encyę 3 .000 złr. rocznie.

Zgodnie z w nioskam i komisyi górniczej zapadły 
u c h w a ły :

N a  niższe krajow e szkoły górnicze we W ietrz­
n ie i Borysław iu 3 .200 na w ydaw nictw o atlasu 
geologicznego kraju 2.500, na badanie kraju, w 
celu zestaw ienia użytecznych kopalin i popular 
nego opisu ich w ystępow ania 1 500, na s ta c ję  
dośw iadczalną produktów  naftow ych 1.000, na 
stypendya  dla górników  i uczniów wyższych i 
niższych zakładów  górniczych 2.500, na zbieranie 
i ogłaszanie dat o produkcyi i hand lu  nafty  i 
wosku ziem nego 800, na badanie geologicznego 
nkładu g łębszych w arstw  ziem i w północno- 
w schodniej części kraju, jako subw encya na g łę ­
bokie w iercenie, w e  L w o w i e  w c z a s i e  w y ­
s t a w y  wykonać się mające, 5 000, wzywając 
rząd aby taką sam ą kw otę o fh row ał. W ezwano 
także rząd, aby w politechnice lwowskiej syste- 
m izowal k a t e d r ę  g ó r n i c t w a  z kursem  o 
g łębokich w ierceniach z uw zględnieniem  potrzeb 
nafciarskich.

Spraw ę budow y k o l e i  n i ż s z o r z ę d n y c h  
(lokalnych) przekazano W ydziałowi krajow em u.

P rzy  szkole rolniczej w Czernichow ie postano­
wiono utw orzyć posadę kasyera z płacą 1200, 
pięcioleciami po 120 i pom ieszkaniem , tudzież 
p isa rza  (m agazyniera) z p łacą 600  złr., pięciole­
ciam i po 60  i m ieszkaniem .

rzy, ustaw iw szy strzelby  i oparłszy je bagnetam i
0 siebie, rozłożyli się na dziedzińcu, jak  na bi­
w aku.

— Czego sto isz? —  krzyknął Ignatjew  — ru ­
szaj zaraz i żeby mi tu były woły, owce
1 „sa ło“

Sołtys nie ru sza ł się jednak , jen o  s ta ł w n ie ­
zdecydow anej postaw ie, w g łow ę się skrobiąc.

—  P rosę W asej W ielm ozności, kiej nie rozu- 
m :em  w szy stk ieg o . .  Co woły i ow ce —  wiem 
ale co „sało" — jak  m i Bóg m iły, nie wiem.

Ignatjew  sk inął na g ie fra jtra , który dłużej 
w Polsce sług iw ał i uchodzi! za człow ieka zna­
jącego polski język. G ie ira ite r przyskoczył i sa lu ­
tował.

—  W ytłóm aez tem u bałw anow i, co to jest 
„ s a lo !“ —  rzekł.

G iefrajter zw rócił się do so łtysa.
—  Wiesz, co św in ią ’
—  W iem.
—  W iesz, co ze św ini mieć m oiina?
— W iem , kiełbasę....
— Tak, kiełbasę... a jeszcze?

*— Szynkę....
—  A  więcej ?
— Kiszki....
Ignatjew  spostrzegł, że sołtys kpi sobie z M o­

skala, chociaż odpow iadał m u najspokojniej i 
z pow ażną m iną.

—  A ch, ty  ,.swinoje s a ło !“ — krzyknął, ku!* 
łaki złożyw szy i podsunąw szy je  pod sam  nos 
W ojciechow i.

Sołtys cofnął się.
—  To pew nie , p rosę W asej W ielm ozności, sło­

nina....
—  D urak! —  N iech będzie słonina, ale dawaj 

ją  tu  zaraz, bo ci laką łaźn ię spraw ię....

N a budow ę mostu w Sokołowie (pow. stryj- 
skiego) przeznaczono znaczniejszy zasiłek.

W  m yśl wniosku F r. Jędrzejow ieza wezwano 
rząd do pom nożenia liczby g e o m e t r ó w  ewi­
dencyjnych, a przedew szystkiem  do obsadzenia 
ich w Trem bow li i Skałacie, gdzie dotąd nie ma 
geom etrów .

Petycyę wiecu lwowskiego w spraw ie M orskie­
go Oka odesłano do W ydz. kraj., a petycyę W y­
działu powiatowego w Rudkach o subw encyę na 
budow ę drogi z R udek do Sądowej W iszni za­
lecono W ydziałowi krajow em u do możliwego u- 
w zględnienia.

W końcu posiedzenia o godziuie 10 m inut 45 
wieczorem została odczytaną in terpelacya P  o- 
t o c z k a  do kom isarza rządowego o n iep raw i­
dłow ościach, zaszłych w starostw ie ropczyckiem  
przy w ydzierżaw ieniu praw a polow auia w gm inie 
Cierpisz, w skutek czego gm ina poniosła stratę  
10 złr.

N astępne posiedzenie we czw artek  o 10 z ra ­
na. R o z p o c z n ą  s i ę  o b r a d y  b u d ż e t o w e .  
Sejm będzie w sobotę zam knięty.

P ierw szy krok na polu wspierania rozwoju ko­
lei lokalnych w kraju.

W czasie tegorocznej sesyi sejm owej nadesłały  
spółki in teresow ane 10 projektów  kolei lokalnych 
W ydziałowi krajow em u do rozpatrzenia celem 
w yjednania dla nich u Sejm u poparcia z fundu­
szu krajow ego w myśl ustaw y krajow ej o kole- 
jaeh  niższorzędnych z dnia 17 lipca 1893. P ro- 
;ekty  te odnoszą się do l in i j :

R ozw adów -Przew orsk, D ukla-K rosno-P rzybów - 
ka Borki S kała t-G rzym ałów  . Gorlice-Konieczna, 
S zeparow ce-D ela tyn , K ołom yja-H orodenka Z alesz­
czyki, Łupków7 Cisną, Rzeszów -D ynów -Rym anów, 
Jasło-Żm igród Konieczna, Chabów ka-Zakopane.

Po zasiągnięciu opinii krajowej rady kolejo­
wej, która doradziła W ydziałow i krajow em u, by 
nie w nosił do Sejmu nadesłanych  projektów , 
z pow odu, że takowe zapóźno przez in teresan tów  
przedłożone, nie m ogły być w tak krótkim  cza­
sie dostatecznie zbadane przez krajowe biuro k o ­
lejowe i krajow ą radę kolejową, W ydział krajo 
wy p rzedstaw ił obecnie cdnośny stan rzeczy Sej­
m owi w osobnym sp raw o zd an iu , które przezor- 
nem  ocenianiem  stosunków , tudzież troskliw ością
0 praw idłow y i skuteczny rozwój kolei lokalnych 
w kraju zasługuje na najw iększe uznanie. W y ­
dział krajow y w yjaśnia przedew szys k ie m , jak 
niew łaściw em  jest ze strony  in teresan tów  p rze d ­
kładanie mu w ostatn iej dopiero chwili projektów  
kolei lokalnych, które w ym agają grun tow nego 
pod wielu w zględam i badania, a zatem  pracy po­
ważnej i czasu odpow iedniego, celem  należytego 
o p ra c o w a n i wniosków co do ich użyteczności
1 potrzeby poparcia, a okazawszy niem ożliwość 
w tych w arunkach sum iennego  zadośćuczynienia 
inteneyom  ustaw y krajowej o kolejach niższorzę­
dnych , oznajmia, iż na następnej dopiero sesyi 
sejm owej będzie m ógł przedłożyć szczegółowe 
spraw ozdania o tych projektach po przeprow a­
dzeniu potrzebnych  badań i rokow ań.

P ierw szy  ten  krok W y d z;ału krajowego 
w akcyi popieran ia rozwoju kolei lokalnych nie 
zdaw ałby się napozór dodatnim  gdyż nie posuwa 
on bezzw łocznie naprzód ty le oczekiwanej budo­
wy now ych linij, —  krok to jed n ak  ostrożny i 
św iadom y celu, nakazujący poszanow anie zasady 
i obiecujący korzystne dla gospodarstw a krajow e­
go wyniki.

P rojektow anie kulei lokalnych przez in te resen ­
tów  —  nadm ienia W ydział krajow y — zaczyna 
się zw ykle od trasow ania i ponoszenia na ten 
cel kosztów, kw estyę spodziew anego ruchu  bądz 
zupełn ie pozostaw iając na boku, bądź nie trak tu  
jąc je j poważnie, gdy przeciw nie, należyte w tym 
k ierunku  studya, dają dopiero w łaściw ą j  odstawę 
do racyoualnego opracow ania projektów  i nastę 
pnego ich sp raw dzen ia przez W ydział krajowy.

Badanie przedłożonych projektów  nie może 
ograniczać się na spraw dzeniu  w zględnie sp ro ­
stow aniu kosztorysu oraz dat kotnercyalnycb i 
obliczonej rentow ności kapitału  nakładow ego, 
ale p i e r w s z y m  j e g o  c e l e m  w inno być 
orzeczenie, czy i o ile. do danei linii m ógłby 
lub pow inienby być zastosow anym  t a ń s z y  t y p  
b u d o w y  i e k s p l o a t a c y i  b e z  u s z c z e r b ­
k u  d l a  e k o n o m i c z n y c h  p o t r z e b  o k o ­
l i c y ,  a to w celu p o d ań  sienią i e m ożna ren ­
tow ności p ro jektow anej kolei, przez co krajowy 
fundusz kolejowy byłby mniej narażanym  na 
bezzw rotne ofiary, a natom iast starczyłby na p o ­
p ieran ie większej liczby kolei lokalnych. Dążyć 
więc należy do tego, a b y  n a r z ę d z i e  z a s t o ­
s o w a n e  b y ł o  d o  c e l u ,  aby każda nowa kolej

Sołtys s ta ł n iezdecydow any i w głow ę się 
skrobał.

—  R u sza j! — krzyknął tonem  ostrym  i roz 
kazującym  Ignatjew .

W ojciech pow olnym  krokiem  z g łow ą Jo  do­
łu  schyloną, poszedł, m yśląc o tej nagłej i nie 
spodziew anej napaści.

—  O, krucho z tobą, Mości panie Sroka... —  
m ruczał pod nosem .— Tu jesce h a rd z ;ejse te  psie 
krw ie niż w W arszawie.

Rozm yślania jednak do niczego nie doprowadzi 
ły  —  poszedł, nie wiedząc, dokąd idz e.

— Mas tobie, wolny Polaku, opiekę i przyjaźń 
G arow ej!

R uszył w prost na plebanię, do księdza probo­
szcza po radę — dokądże m iał iść ?

P lebania była tuż za kościółkiem  — niżej n ie ­
co, u podnóża stoku tej góry, na k tórej s ta ł ko­
ściółek. B ył to budynek modrzewiowy, czarny 
praw ie, bo z zew nątrz nie bielony, przysadzisty  
nieco, bo od starości do ziemi się zniżył, —  ale 
siedział jeszcze mocno, zdrow o, chociaż w yglądał 
pokornie i ubogo.

Proboszcz, ksiądz M aciej B randys, by ł dziec­
kiem  tej sam ej wsi, w której te raz  proboszczo­
wał. Tu się urodził, tu w yrósł, tu m iał rodzinę 
dotychczas, a w yświęciwszy się w Krakowie na 
księdza, do rodzinnej wsi wrócił, by ł w niej w i­
karym  lat kilkanaście, a od la t dw udz:estu pro 
boszczem  został. Tak tedy, pełn iąc służbę bożą 
doczekał się późnej starości i szacunku pow szech­
nego.

Był to człek rosły  silny, zachow ał dużo z p ro ­
ste y i rubaszności chłopskiej, k tóra szczególni-* 
w późniejszym  wieku coraz jaskraw iej w ystępo 
wać poczęła. M ówił basem , ostro, chociaż był 
człow iekiem  m iękkiego serca i pow inności swoje 
kap łańsk ie  odbyw ał najczęściej —  za podzięko-

lokalna, przez kraj popierana, była tak  p rzep ro ­
wadzoną, zbudow aną, urządzoną i adm inistrow aną, 
jak tego w ym agają stosunki produkcyi, hand lu  i 
ruchu  okolicy tą  koleją przeciętej, nie zaś reguły  
szablonow e dla głów nych kolei p rz y jd ę .

Pow yższe zapatryw ania W ydziału krajow ego 
św iadczą, że kraj w stępuje na w łaściw ą drogę, 
gorąco zalecaną przez inżynierów  fachow ych, 
bezstronnie na rzecz patrzących . Początek ten  ro ­
kuje dobre pow odzenie podjętej akcyi.

Dyskusya budżetowa w sejmie czeskim.
W  Sejm ie czeskim  rozpoczęła się przedw czoraj 

dyskusya budżetow a. P ierw szy przem aw iał dr. S i l ,  
który dow odz;ł ,  że u regulow anie finausów  krajo­
wych będzie m ożebnem  tylko po uzyskaniu sa- 
m oistności C z e c h ,  to też zdaniem  jego N ie m ­
c y  powinni popierać program  zm ierzający do od­
zyskania praw  korony czeskiej, jeżeli im na p ra ­
wdę rozchodzi się o dobrobyt w ielkich mas lu ­
du. W dalszym ciągu mówca w ystąpił ostro p rz e ­
ciw szlachcie czeskiej p rzypisując jej, że odryw a­
jąc się od ludu czeskiego stała się. p rzyczyną roz­
porządzeń wyjątkowych. N astępnie przem aw iał 
dr. R i e g e r .  Podnosił on rzekom e dobrodziej­
stw a w iedeńskich punktacyj, a przypom inając że 
M łodoezesi oświadczali się ongi przeciw  usiłow a­
niom odzyskania praw  korony czeskiej tw ierdził, 
że będą oni kiedyś żałować, że przyczynili się 
do ich odrzucenia. P. R i e g e r  przyznaje jednak, 
że dziś nie można wracać do owych punktacyj i 
om awia pytanie czy obecnie m ożna porozum ieć 
się z N i e m c a m i .  Porozum ienie takie jest mo- 
żliwem na podstaw ie rów noupraw nien ia narodo­
wości Mówca zaznaczył bardzo gorąco zna­
czenie plem ienia niem ieckiego w Czechach we 
w szystkich dziedzinach kultury. Czesi pow inni 
siarać się o pozyskanie N iem ców  dla czeskich 
dążności narodow ych przez zapew nienie im sta 
now iska społecznego. W ielka w łasność m a misyę 
pojednawczą.

P ow szechne wybory uw aża mówca za szkodli­
we i niem ożliw e do przeprow adzenia. N aród cze­
ski nie ma żadnej nadziei, ani przyszłości bez 
A ustryi. N a jakieś inne kom binacye polityczne 
Czechy liczyć nie mogą G eograficzne położenie 
wiąże silnie Czechy z A ustryą. My potrzebujem y 
dynastyi, a dynastya nas potrzebuje. Zakończył 
sw e przem ów ienie, radząc narodow i sw em u, jako 
człowiek stary , nad grobem  stojący, aby losy swe 
pow ierzał ludzim n praw ym , którzy zgodnie postę­
pują z szlachtą i duchow ieństw em  i stara ją  się 
o spokoj w ew nętrzny  z N iem cam i.

H r. B u r j u o y  m n ie m a , że łatw ow ierność i 
w ygórow ana pobudliw ość narodu  czeskiego była 
zdaw na dem onem , podsycającym  fatalną i nie­
zdrow ą walkę z tym dzielnym  ludem . Mówca 
tw ierdzi, że m łodoczeska agitacya za przyznaniem  
pow szechnego praw a głosow ania ma na celu o- 
siągnięcie większości słow iańskiej, ale utrzym uje, 
że pow szechne głosow anie przyniosłoby korzyść nie 
narodow ym , lecz jedyn ie  kosm opolitycznym  żywio 
łom , mianowicie klasom wydziedziczonym , które 
skutkiem  swego położenia, sw ych przekonań i po­
ziomu oświa y sklonne^są, podatne i życzliwe dla 
wszelkiej idei przew roiu . Reform a wyborcza po 
w inna —  zdaniem  mówcy — koniecznie zacho­
wać zasadę reprezen tacy i interesów  i nie do ­
p u ś c i  do tego, aby stan  mieszczański i w łościań­
ski pokrzyw dzone zostały na rzecz p ro le ta ry a tu ; 
w tym  celu należałoby przeprow adzić now ą or- 
dynacyę w yborczą na podstaw ie in teresów  wszy 
stkich klas zawodowych i z uw zględnieniem  od­
rębności pojedynczych krajów , w skład m onar­
chii w chodzących. M ówca om awia życzliwie ideę 
koalicyjną i wyraża opinię że koalieya je s t p rzy ­
m ierzem  ndpornem , zaw artem  dla obrony p ań ­
stw a przeciw ko żywiołom destrukcyjnym .

„W szędzie —  m ów ił h r. Buquoy --- zarówno 
w N iem czech, jak  we W łoszech, we F rancy i i 
w H iszpanii, form ują się bataliony ro b o tn ic ze ; 
wobec zbliżającej się naw ały  czerw onych batalio­
nów wszyscy, którzy stoim y na g runcie  spo łe­
cznego porządku, pow inniśm y, bez względu na 
różnicę naszych przekonań party jnych, połączyć 
się dla obrony spo łeczeństw a; relig ia  m usi być 
jednym  z g łów nych punktów  naszego program u. 
Społeczeństw o pow inno się starać niezadowolo­
nych o ile m ożności zadowoinić, ale siłę pow in­
no odeprzeć siłą i w walce przeciw ko w rogom  
społeczeństw a okazać stanow czość i ład . Obok 
p arlam en tu  potężną podporą i ochroną społeczeń­
stw a je s t jeszcze ten czynnik ku którem u z głę-

wanie. Gdy mszę w lecie, p rzy  otw artych drzw iach 
odpraw iał, a huknął przy  o łta rz u : dominus vobi$- 
cum  —  to cała wieś słyszała. W  czasie procesyi 
Bożego Ciała lub  Św iąt Zielonych, głos jego gó ­
row ał nad śpiew em  w szystkich, hucząc silnie, n i­
by potok górski, a gdy  lud błogosław ił, to ręką 
m achał, jak gdyby szablą wywijał.

Ksiądz Maciej owe bębnienia m oskiewskie sły ­
szał, a ludzie powiedzieli już mu, że się oddział 
M oskwy rozlokow ał w dziedzińcu sołtysa Sroki.

D om yślał się o co chodzi. S ał tedy w pogo­
towiu przy  oknie i oczekiwał jakiejś pew niejszej 
relac.yi. W łaśnie w takiej chw ili oczekiwania spo ­
strzeg ł zdążającego ku niem u sołtysa.

W ojciech w szedł do izby i „pochw alonym " 
księdza proboszcza pow itał.

—  A cóż to ?  Macie gości? —  huknął basem  
ksiądz Maciej.

—  Som  —  cdrzek ł Sroka, rękę do kolan 
księdza schylając, —  ale żądajom w ykupnego...

—  A przecie ?
— Ha... Zjawił ci się jak is m łokos i peda, 

abyśm y m u dali dwa woły, dziesięć owiec i ce- 
tn a r  słoniny.

— A p ien iądze?
— Jużci taki psu b rat nie piąci... D ać! — 

wrzeszczy —* i ty ł a !
— M a jaki rozkaz ?
— M iał —  na gębę! Co po pisanym  rozka­

zie, kiej tam u m nie na dziedzińcu trzydzieści 
bagnetów  m oskiew skich s te rc z y !

Ksiądz Maciej chodził po izbie szerokiem i kro­
kam i i co chw ila w yrzum ł z siebie m onosylabo­
we dźwięki, —  chodził w zburzony, zasępiony.

—  Jakże nam ksiądz proboszcz rad zą?  — 
spy ta ł Sroka.

Ksiądz nagle pośrodku izby s tanął, oczy mu 
się zaiskrzyły, tw arz poczerw ieniała.

boką ufnością spoglądają wszystkie ludy A ustry i 
to też unikajm y w szystkiego, co m ogłoby s p la ­
mić, sz tandar w ierności dynastycznej. (Oklaski).

Po przem ów ieniu hr. I.uąuoy posiedzenie zo­
stało zam knięte.

N a w czorajszem  posiedzeniu Sejm u w dalszym 
toku rozpraw y generalne j nad budżetem  p. H a!l- 
w ieh w ykasyw ał korzyści z nauczenia się obu języ­
ków krajow ych. Takie m niem anie szerzy się coraz 
więcej m iędzy N iem cam i, gdy przeciw nie znajo­
m ość języka niem ieckiego u Czechów coraz b a r­
dziej się zm niejsza.

Koalieya nie je s t zw rócona przeciw  teraźn ie j­
szym przedstaw icielom  narodu czeskiego, lecz 
jest przeznaczona do działania naw et bez ich u- 
działu. U danie się tej próby, dążążej do tego, aby 
stronnictw a pokojowo usposobione przy wzaje- 
m nem  uszanow aniu uczuć narodow ych doprow a­
dzić do pożyteczuej czynności ekonom icznej, p rzy ­
niesie A ustry i b łogosław ieństw o; —  nieudanie się 
tej próby zaś nie p rzyda  się na nic burzycielom  
spokoju.

N iem cy obstają p rzy  w iedeńskich punktacyach 
i przy  rozgraniczeniu  okręgów. N ie m niej żądają 
N iem cy utw orzenia sądu obwodowego w T r  u- 
t n o w i e , są jednak gotowi w in teresie  koalicyi 
p arlam en tarnej i spokojnej pracy odroczyć te 
swoje żądania. M ówca wzywa więc M łodoczechów, 
aby ze swej strony  odroczyli żądania restytucyi 
praw  korony czeskiej i zaw arli w kw estyach n a ­
rodowościowych i językow ych układ z N  i e m • 
c a m i.

Po przem ów ieniu p. J a n d y  oświadcza^ p. dr. 
Zdenko S c h i i c k e r ,  że N i e m c y  odrzucają żą­
dania C z e c h ó w  dom agających się przyw rócę 
nia praw  korony czeskiej, po ozem zabrał głos 
p. K r a m a r z .

Jakie s iły  wyprowadzić może do boju Europa na 
wiosnę 1894 roku?

(J . T.') Obowiązkiem dziennikarstw a naszych 
czasów stało się przedew szystk iem  inform ow anie 
czytelników  o w szelkich objawach czy to spo­
łecznego, czy politycznego życia.

P oniew aż objawy te nie pow stają nagle, lecz 
przechodzą cały szereg  ewolucyj, dziennikarstw o 
zatem  w inno ciągle i uw ażnie trzym ać rękę na 
pulsie cyw ilizow anego społeczeństw a, regestru jąc 
zarówno zdrow e, jak i chorobliw e stany  jego 
życia.

Do takich chorobliw ych stanów  należy bez 
w ątpienia n iepom ierny  rozwój m ilitaryzm u euro­
pejskiego w ostatniej ćw ierci bieżącego wieku. 
N ie w dając się w rozbiór przyczyn, które go wy­
wołały, ani skutków, jakie za sobą pociąga, s tw ie r­
dzam y fakt, na który każdy zgodzić się musi, iż 
w yw iera on głęboko sięgający w pływ  na ukształ­
tow anie się stosunków  socyałuych w E uropie —  
w pływ , którego doniosłości narazie nie jesteśm y 
naw et w stanie ocenić. W ynika stąd w niosek, iż 
wszystko, co odnosi się do wojskowości, n a tu ra l­
nie w najszerszem  pojęciu tego słowa, czytający 
ogół żywo obchodzić powinno. N a podstaw ie te ­
go m amy nadzieję, że kilka słów, pośw ięconych 
omówieniu sił zbrojnych, jakie k a ż d e j  c h w  i i i  
naprzeciw  siebie w E uropie stanąć mogą, będzie 
na czasie i to tem  bardziej, iż nie wiem y „ani 
dnia, ani godziny", kiedy straszliw a zaw ierucha 
w ojenna może nad nam i przeciągnąć.

T rójprzym ierzu naw et przeciw nik  przyznać m u­
si, że w płynęło, jak  m ało który związek państw  
nowożytnych, na polityczny stan  E uropy. D opiero 
z jego  pow staniem  żelazna praw ica m ilitaryzinu 
i obawa przed  w ielkim , m iędzynarodow ym  kon­
fliktem napraw dę zaciężyły nad św iatem .

Z konieczności rzeczy wynika, że dziś już za- 
rysow yw uje się ugrupow anie przyszłych wrogów 
i przyjaciół. N ikt up. przypuszczać nie będzie, 
aby R um unia lub B ułgarya chciały przyczynić 
się do zw ycięstw a Rosyi —  tak jak  domyślać się 
wolno, że Serbia tylko pod grozą bagnetów  au- 
stryac.kich zostanie w danym  razie neu tralną. 
Turcya, choć zepchn ięta  na dalszy plan koncertu 
europejskiego, p rzedstaw ia jeszcze silę, z którą 
liczyć się trzeba, zarówno jak z H iszpanią, mimo 
w ew nętrznych jęj rozterek .

O bydw a te państw a zabrać muszą głos przy 
n ieuniknionem  poruszeniu kw estyi wschodniej, 
sięgającej tery toryaln ie od słupów  H erkulesa, aż 
do gran ic daw nej K olchidy i rzecz p rosta , iż s ta ­
ną po stronie tych, którzy będą najm niej mieć 
in teresu  w czynieniu zaborów na W schodzie.

—  Co tu d ługo g a d a ć !.. — zawołał, i znowu 
chodzić po izbie począł.

Sołtys milczał. Ksiądz p roboszcz zatrzym ał się 
przed  nim.

— M asz siłę zdusić ich wszystkich —  co ? —  
ryknął.

— N ie!
—  Toś g łu p i! N ie masz po co po radę p rzy­

chodzić... D aj! —  i kwita, ino tu sobie zakarbuj 
dobrze, abyś... potem  o zapeatę upom niał się, —  
rozum iesz?

Rada ta nie pocieszyła bynajm niej sołtysa. Stał 
jeszcze, jak  gdyby n i  w yjaśnienia czekał lub 
wskazówkę, - -  a ksiądz M aciej po pokoju cho­
dził i sapał —  chodził zasępiony, zły.

—  A cóż — rzek ł po chwili —  trzeba dać... 
pozbierasz u ludzi co gdzie m iżesz... obliczym y 
potem, ile na każdego w ypadnie zapłacić....

—  A gdyby niedać p su b ra to m ? —  zagadnął 
S roka groźnie.

—  Ha, nie dać... nic, dać... —  pow ta rza ł ksiądz 
M aciej. — Ni e sztuka nie dać —  a p o te m ?  H a ?  
Mówią ludzie, że się będziem y bić z M oskalem , 
ale k iedy?  Tym czasem  on nas bije...

Zam ilkł na chwilę.
— Dać I —  zakonkludował. — N ie dasz, to całą 

wieś objedzą i splądrują, bo to Tatarzy... Tata- 
izy„. potom kow ie ich... b racia....

Ażeby jednak  pocieszyć Srokę do d ał:
—  Pojadę ci ja jn tro  do kom endanta ze sk a r ­

g ą ,  ale... dziś kom endantem  w K rakowie Lyko- 
s z y n ! Może jed n ak  choć cośkolwiek zwrócą.... 
Może.... A  tym czasem  d a ć ! Gadaj ino ludziom 
jakich to nam  przyjaciół naprow adzili panow ie do 
Polski... n iech w iedzą 1

N ie w racając tedy do dom u, ruszył W ojciech po 
wsi, od jednego  do drugiego, ażeby przecie na tę 
k o n try b u c ję  coś zebrać. P oszedł — i długo do

N iem a dz;ś zapew ne nikogo, coby wierzył, iż 
>. w ieku „siły przed p raw em ", zastrzeżona tra k ­
tatam i neu tra lność ccnroni n ie tysa lność  granic 
Szw ajcaryi podczas slarć w środkow ej E uiopie 
Nie m ierzą w to także sam i Szwajcarzy, zbrojąc 
się usilnie na wszelki w ypadek.

Tak więc z jednej strony  m am y tró jprzym ie- 
rze t. j. Niem cy, A ustro -W ęgry  i W łochy, zw.ą- 
zane jaw nym  układem , w raz z g raw itu jącem i ku 
nim Rum unią i B ułgaryą, z drugiej zaś F rancyę  
i Rosyę, złączone co najm niej spólnością in te re ­
sów i m ałą Serbią, która w danym  w ypadku ja ­
ko dyw ersya użytą być może. N a pozór obojętne 
zostają z boku T urcya i H iszpania, k tóre dopiero 
w stanow czej chw ili w yrzekną sw e zdan ie , m o­
gące być, stosow nie do okoliczności, naw et decy­
dującym. Poniżej podam y zestaw ienie sił paąs*w 
co dopiero w ym ienionych , uw zględniając także 
Szwajcaryę.

M ógłby się jednak  ktoś zapy tać: a gdzież re ­
szta państw  europejskich ?

N a to p y ta n ie , zdaniem  n a sz e m , służyć może 
następująca odpowiedź. R esztę n iew ym ienionych 
państw  podzielić m ożna na dw ie grupy . Do p ie r­
wszej należą państw a skandynaw skie i Belgia, N i­
derlandy, P ortugalia , G recya i Czarnogóra, do 
drugiej A nglia. Co do p ierw szych, to ich poło­
żenie geograficzne i w zględna niedostateczność 
sił usuwają, p rzynajm nie j na razie, od wm ięsza- 
nia się czynnego lub biernego w walki innych . 
A nglia znów, dzięki także sw em u położeniu, któ­
re je s t wyjątkowem , nwazyi obawiać się nie po ­
trzebuje, a za mało je s t zasobną w siły lądowe, 
aby jej arm ia m og ła , tak jak ongi, rozstrzygać 
w olbrzym ich zapasach kontynentu .

Zanim  przystąp im y do przedstaw ien ia liczbo­
wego obrazu sił wojskowych państw , o których 
mówiliśm y, m usim y zrobić jednę  jeszcze uw agę. 
Zdarza się m ianow icie często, że a rty k u 'y  d z ien ­
nikarskie. w sp raw ach  wojskowych, byw ają p isa ­
ne w ten sposób, że przytoczone w nich cyfry 
są podane czytelnikow i bez odpow iedniego obja­
śnienia. N iefachow y czytelnik przyjm uje owe ko­
losalne liczby żołnierzy, istn iejące często na p a ­
pierze dopiero, za ilości r z e c z y w i ś c i e  w al­
czyć mających, combattants, w przyszłej wojnie 
i tym  sposobem  popada w b łą d , bo spraw a ma 
się zupełnie inaczej. Gdyby, dajm y na to na w io­
snę r. b. w ybuchnąć m iała w ojna , tó  m ocarstw a 
walczące w yprow adzą do boju w pierw szej" linii 
tylko te  wojska, dla sform ow ania których posia­
dają g o t o w e  k a d r y .  Do dalszego organizow a­
nia sił m oże zabraknąć i czasu i pieniędzy.

(C. d. n.)

Nowy zamach anarchistyczny.
W tydzień po stracen iu  V aillanta P aryż s ta ł 

się znowu w idow nią strasznego anarchistycznego 
zam achu, który dowodzi, że ani kara śm ierci ani 
inne  surow e środki w yjątkow e n ie zastraszyły  
anarchistów  i nie będą , zdolne ukrócić an a rch i­
stycznego terroryzm u. Świeży zam ach w ykonany 
by ł z w ielką przew rotnością i spraw ca o m ało eo. 
nie um knął. G dyby ire  energiczne ściganie ze strony 
jednego  z kelnerów  kaw iarni hou.lu „T erm inns", 
zapew ne spraw iedliw ość nigdyby go dosięgnąć 
nie mogła. „ H o t e l  T e r  m i n u s " ,  znajdujący 
się tuż okok dw orca S a i n t - L a z a r e ,  je s t 
w spaniałym  gm achem  i znajdu je się w jednym  
z najbardziej ożyw ionych punktów  Paryża. Cały 
praw ie p a rte r  hotelu zajm ują kaw iarnie i re s ta u ­
ra c je , w których zaw sze je s t pełno  i gw arno, 
ponieważ na dw orcu S aint-L azare koncentru je 
się ruch do V ersalu i do S ain t-G erm ain , a oprócz 
przejezdnych przedstaw iciele drobniejszego m ie­
szczaństw a, zam ieszkującego tę dzielnicę, licznie 
uczęszczają do kaw iarni. W idocznie spraw ca za­
m achu z um ysłu  w ybrał sobie tę  dzielnicę, aby 
tym  razem  dać uczuć lero ryzm  anarchistyczny 
bezpośrednio sam ęi burżoazyi. a nie jej r e p re ­
zentantom  w parlam encie , jak uczyni! V s;llant. 
Isto tn ie  udało mu się w ywołać s traszny  ponłorh  
w kaw iarni, poranić ciężko dw udziestu kilku n ie­
w innych filistrów  m ieszczańskich, a kilku z nich 
zapew ne o śm ierć przypraw ić, gdyż jeden z r a n ­
nych już um arł, a liik n  inuym  nie pozostaje 
praw ie żadna nadzieja w yleczenia się z ran .

W ielka sala kaw iarni, w której dokonano tego 
zam achu, w ychoazi na ożywioną i ludną ulicę 
Saint-L azare. N a przeciwKo drzw i w chodow ych 
znajduje się wielki bufet, a z lewej strony  w ro ­
gu estrada dla pięciu m uzykantów , którzy w ła­
śnie zabawiali publiczność sw em i produkeyam i,

domu nie wrac-ał: widziano go tylko, jak  dc księ­
dza proboszcza zachodził, naradzał się i  nim , 
znowu szedł na w ie ś ... W idocznie układy były 
ciężkie i trudne

Tym czasem  w chacie jego gospodarow ali ofi­
cerowie.

Po wyjściu sołtysa, kazali żonie coś gotować 
dla sieb ie ; rada n ie rada m usiała przy piecu sta­
nąć. Spostrzeg ła tedy rychło, że z taką h ałastrą  
nie wiele sobie poradzi. Oficerowie zaglądali do 
komory, jak do w łasnej, wyciągali z niej wszyst 
ko, co się dało, —  aż wreszcie do oczu babie za­
g lądać poczęli. W ym knęła się tedy na qgród,
i poza opłotki z dziećm i uciekła. W idząc się bez­
bronną pow iedzia ła: niech się dzieje w ola n :e- 
ba! —  i wszystko na los zostawiwszy, chatę po ­
rzuciła.

Oficerowie posłali po w ódkę, po miód i p i ­
wo —  i bankietow ali tak jak u siebie w domu.

W yjedli wszystko, zniszczyli wszystko — a n a­
jadłszy się, pili gorzałkę i tańcow ali ze sobą.

Dopiero pod wieczór W ojciech zdołał Kontry­
b u c je  żądaną zgrom adzić, —  i to niezupełnie, bo 
słoniny w całej wsi c e tn a rr  nie było. K upiono 
dw a woły, proboszcz dał cztery owce, arendarz  
jednę a od kozy w ykupił się dziesięciom a fon ta­
mi łojowych świec szabasowych. Tak pom ału , 
z w ielkiem i rachunkam i i trudem  zebrału się 
m ało nie wszystko.

Gdy Wojc-iech do domu w rócił i zobaczył zra­
bow ane całe swoje gospodarstwo, w niwecz obró­
coną d ługoletn ią p racę , taki go żal porw ał, że 
byłby kozikiem  zakłu ł oficerczyka. A le poham o­
w ał się rychło. Cóż znaczy gniew  bezsilnego?

(0 . d. n.).
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zaś pom iędzy bufetem  a estradą przez wielką 
ścianę szklanną widać hale hotelowe. W ponie 
działek około godziny 9 wieczór jakiś młody 
człowiek, ubogo odziany, w szedł do kawiarni 
zajął miejsce przy stoliku z praw ej stron;, "  po 
bliżu wejścia. S łuchając muzyki, kazał sobie po- 
dać kieliszek likieru, a nie zapłacił zaraz, a 
niepozornie wyglądał, k e ln er wi^c miał g °  
na oku. Za jakie dziesięć m inut w stał ^

Się parę kroków ku d rzw iom ; ^ neJdał się 
ogarnął

kaw iarnię. M łody ów 
z kaw iarni rzucił bombę,

biegł dV n iego , żądając zapłaty... n a g ^
słyszeć straszny w ybuch . obłok wyjściem

p mierząc, jak się zdaje, 
i ‘ 'lecz bomba, zatrzym ała

w  p a ra d ę  m uzykant , środku kaw iarni i 
się o wielki pająk wiszący p 
eksplodow ała w środku sa i. • ,

W idocznie w ybuch nastąpił pod s to ła m i, i to
z n S ,  osłabiło jogo d».“ ,0SL°“ ; „  *  hk ,i .dJ;m r *- 
zii dziwić się trzeba. łe  w danych 0k0I1c7.n0. 
ściach wybuch nie sprow adził o wiele groźniej 
szegu zniszczenia. Tym czasem  gm ach został zu- 
pełu ie  nieuszkodzony, a w sali tylko podłoga i 
sufit cokolwiek zniszczone i jeden stó ł popsuty. 
Bom ba nabita była kulam i i opiłkam i i zaw ierała 
m aterye wybuchowe, pod w zględem  składu ehe- 

. micznego podobne do zawartości bom by Vaillan- 
ta. Eksplozya by ła tak s iln a , że stoły m arm u ro ­
we i okna popękały, kawałki ołowiu pozagłębia- 
ły  się w ściany, a w podłodze w yżłobiła bom ba 
głęboką d z iu rę , pomimo tego saia bardzo mało 
uszkodzoua i rannych  tylko dwadzieścia kii^a 
osób, i to
sta ł urzędnik  banku E m m a - . . .  - . ~
budowniczy B e c k ,  jeden  rysow nik lekarz i i 
ku kelnerów . S traszne zamięszauie, jakie pow sta­
ło w k aw ia rn i, ułatw iło spraw cy ucieczki a M 
kelner kaw iarniauy T i s s i e r  puścił się za mm 
w pogoń przez ulicę S a i n t - L a z a r e  i H a v r e .  
Zbieg dał s trza ł z rew olw eru do swego p rześla­
dowcy, ale to go w łaśnie zgubiło, gdyż strza ł 
dopiero na niego zwrócił uw agę przechodniów . 
Urządzono tedy na niego obławę i ścigano go 
przez ulice d e  L i s i e  i d e  R o m e .  Tu dopiero 
natrafiono na dwóch policyantów , którzy zagro­
dzili drogę uciekającem u. S trażnik P o i s s o n 
chciał go pochwycić, —  wówczas zbrodniarz dwa 
razy strzelił do niego i zranił g o ; d rugi strażnik  
zdołał go p rzy trzy m ać ; inn i tym czasem  nadbie 
gli na pom oc i z wielką trudnośc ią , po długiem  
szam otaniu się skrępow ali anarchistę i pokrw a­
wionego odstawili do policyi. W czasie ucieczki 
i szam otania się z policyantam i dał on sze 
strzałów rew olw erow ych. W  kieszeni zaś u niego 
znaleziono jeszcze jeden  nabity rew olw er szescio- 
strzałowy. Do kom isarza policyi pow iedział: „N a- 
zywam się L e b re to n ; zresztą  nazwisko moje me 
m a tu nic do rzeczy. Je s tem  an a rch is tą , i jako 
taki, jestem  n ieprzejednanym ." L ebreton — c h o ­
ciaż nie wiadomo czy to jego praw dziw e nazw i­
sko — tw ierdzi, że pochodzi z M arsylii i że me 
m iał żadnego m ieszkania w Paryżu  ; zdaje się je ­
dnak, że to nie praw da. Papierów  żadnych przy 
nim  nie znaleziono. Do lekarza policyjnego, któ 
ry opatryw ał jego  rany, powiedział że „burżoa- 
zya musi być w ytępiona , zanim  wolność zaświta 
ludzkości."

—  Ozy i m nie zabiłbyś pan , gdybyś mógł? —
Śiap^Uł lekarz.

— ' Z pew nością zabiłbym . P an  także należysz 
do burżoazyi i m usisz zginąć wraz z innym i.

Ciekawa rzecz, że L ebreton  przyznaje, że jest 
anarchistą, lecz mówi, że to nie on rzucił bom bę 
W  k a w i a r n i  hotelu „T erm inus", lecz jed en  z jego 
towarzvSZ7, który s ta ł za nim. Zapew ne to w y­
k rę t t v V  ale może to być i p raw dą; w każdym 
a rę t tyisy, ^  „nimnnv anarch ista  działał me

W  Sejmie W yższej A ustry i uchw alono nastę 
pujacy wniosek komisyi szkolnej : „Sejm daje 
wyraz żądaniu ludności Wyższej Austryi, k 'ó ra  
dotychczas dom aga się niew zruszenie, aby przy­
wrócono szkole daw ny jej charak ter wyznaniowy." 
Przeciw  temu wnioskowi głosowało tylko 15 li­
beralnych posłów. S praw a szkoły wyznaniowej 
pokntuje zatem  dotychczas w Sejmie Wyższej 
A ustryi, którego przew ażna większość jest klery- 
kalną

Biskup połowy ks. B e l o p o t o c z k y  m iał do 
ks. S k a c a 1 i, który odm ów ił pogrzebania ofice­
ra zabitego w pojedynku i za to przeniesionym  
zoslał w drodze dyscyplinarnej, wystosować list, 
p o c h w a l a j ą c y  p o s t ę p e k  p r o b o s z c z a  
w o j s k o w e g o .  Otoż Fremdanblatt donosi,^ że 
m in isterstw o wojny spowodowane wiadomościami 
dzienników , które ogłosiły list biskupa polowego 
ks. Belopotoczky’ego do proboszcza wojskowego 
ks. Skacala, — wezwało tegoż biskupa do w y­
jaśn ień  o istotnym  stanie rzeczy. Dziennik w spo­
m niany doda,e, że postępow anie ks. b iskupa po­
lowego, który stanął wyraźuie w opozycyi p rze ­
ciw swej przełożonej w ładzy wojskowej, musi
koniecznie obudzić co najm niej zdziw ienie, jeżeli
list ogłoszony je st rzeczyw iście autentyczny. Z re­
sztą w krótkim czasie musi się pojawić w yjaśnie­
nie tego dziwnego zdarzenia.

Ze spraw ruskich.
Dzisiaj odbyw a się w ybór posła  do Sejmu z po-

     wiatu brodzkiego. K om itet wyborczy moskalofilski
przew ażnie w nogi. Ciężko i annj m zo- nie poparł żadnego tan  jy d a ia .
fik banku E m m a n u e J  i jego żona, Krajowa Bada szkolna przedłożyła m inisterstw u

oświaty wniosek względem  założenia w S o k a l u  
u t r a k w i s t y c z n e g o  s e m i n a r y u m  n a u ­
c z y c i e l s k i e g o  od przyszłego roku szkolnego, 
w raz z czteroklasową szkołą ćw iczeń, z r u s k i m  
językiem  wykładowym . Spraw ę tę poparł na po­
siedzeniu Rady szkolnej między innym i prof. Bar- 
wiński, a i nowy poseł sokalski, prof. W aehuianin, 
był w tej spraw ie Da audyencyi u nam iestnika, 
który przyrzekł poprzeć u m inisterstw a projekt 
kraj. Rady szkolnej.

Ciekawą wiadomość nadesłano K uryer. lwów.
0 fonetyce. „Z powodu zaprowadzenia w szkołach 
fonetyki, czytam y tamże, powstało w pew nych 
sferach rus ich wielkie larum . Pytanie, kto p ier­
wszy w G alicyi w padł na myśl w prow adzenia 
fonetyki i kto ją rzeczywiście w prow adził? Oto 
nikt inny, tylko M arkian Szaszkiewicz, poeta ru ­
ski, którego zwłoki niedaw no temu z taką oka­
załością sprow adzono do Lwowa. W padła mi przy 
padkiem  do rąk książka pt. „R usałka D nistrow aja", 
w ydana w Budzie na W ęgrzech  r. 1837. Je s t to 
zbiorowe w ydanie pieśni ludu ruskiego w Galicyi 
przez Szaszkiewicza, Głowackiego i W agilewicza 
tudzież zawierające oryginalne wiersze tych m ę­
żów. Rozglądając się w tych pieśniach, spostrze­
głem  z nieroałem  zdziw ieniem  że prace te napi­
sane fonetyką. Zaś w „Przedsłow iu" wyczytałem 
następujący o fonetyce u stęp : „M usim y nieco po­
wiedzieć o pisowni tej książeczki. Chcemy zaczy 
nać, przeto  wiedzieć nam potrzeba, jaki teraźniej­
szemu językowi wygląd, d latego trzym aliśm y się 
p raw id ła : „pisz jak słyszysz, a czytaj jak widzisz". 
Otóż fonetyka. D ziw na rzecz, że niektórzy Rusini, 
w ystępujący tak żarliw ie do walki przeciw  fone­
tyce, nie czytają utworów swoich najcelniejszych 
pisarzy, polecających w łaśnie fonetykę

Z  naboru rosyjskiego.
M am y przed sobą w oryginału świeży o k ó ln ik  

z a r z ą d u  k o l e i  w a r s z a w s k o - t e r e s p o l -  
s k i e j  do urzędników  kolejowych w spraw ie z a ­
k a z u  u ż y w a n i a  j ę z y k a  p o l s k i e g o .  Do- 
fcument ten, przypom inający i ponow nie zatw ier­
dzający daw niejsze rozporządzenia w tym  przed­
miocie, dowodzi, że władze rosyjskie gorliw ie 
czuwają nad wykonywaniem  sw ych barbarzyńskich 
rozporządzeń. Oto brzm ienie okólnika: 

„M inisterstw o komunikaeyi.
„R ozporządzenie dla linii warszawsko terespol- 

skiej kolei żelaznej. N r. 261. Dnia 23 grudn ia 
1893 r. (4 stycznia 1894 r.).

„N iejeduokrotnem i rozporządzeniam i byłego p ry ­
watnego zarządu w arszaw sko-terespolskiej kolei 
żelaznej nakazano bezw arunkow o wszystkim u- 
rzędnikom i służbie kolejowej, ażeby p r z y  p o ­
r o z u m i e n i u  s i ę  z p u b l i c z n o ś c i ą ,  jako- 
też w r o z m o w i e  p o m i ę d z y  s o b ą  używali 
wyłącznie tylko języka państwowego.

Tym czasem  okazuje się, że urzędnicy kolei nie 
zachowują ściśle tego przepisu. Otóż wobec czę­
stych uchybień przepisom , ustanow ionym  przez 
zad celem zupełnego wykluczenia języka pol­

skiego z użycia, przy porozum ieniu się urzędników 
,°*bv z przejezdnym i i w rozmowie pomiędzy 

L  iakoteż w bufetach na stacyach kolei że- 
wzvwam na przyszłość do ścisłego prze- 

aZI1̂  ’;<i odnośnych przepisów  z duia 18 i 19strzegąc z dnia g() maja 1890 roku
grudnia ie a„ia 1891 roku, Nr. 59, 63, 89
1 z dnia , ktokolwiek nic zechce za-
i 54 i “Pr . t’ e0 rozporządzenia, n i e z w ł o  
stosować a «  do tego » i#  ,

” kole?:

razie zdaje się, " " U j ’nikow gdyż natychm iast po 
sam , lecz m itf wsP.olJ f  ^ ichś podejrzanych
eksp lozji Z  t  J j e h A

że poimanyJ-- /
i c h "jakichś podejrzanych

t a T ; Je ie k . i ,c j .h  * k? ™ T eb S  “ ów!1 £  
zdołano schwytac. R z e k o m y .j£ br dow0ści je-gle po francusku i po an g i^sk  , zlaki, |
go nie skonsta tow ano ; P^u J a P -
przybył nie z Marsylii, lecz z o
podobnie nie je s t on żadnym rekach i
clustów , lecz był tylko narzędziem w rękacn

Dzienniki paryskie wyrażają ^ ^ j ^ n o w y c h  
rżenie z powodu zamachu i domag bjstuin
środków represyjnych przedwko tfcrr
Niestety, te rro ry  m władz wy w WUJ®1;, ■ jak-  j anarchistów i, I

że
Prawdo-

ze znanych anar- 
1 in-

w iększą wściekłość 
widzimy, nie zapobiega tej społecznej'
S łusznie też nadm ienia Journal des JJe > , _ 
kierow nicy republik i uznać powinni

chorobie. 
ts, że 

że opróczkierow nicy repumiKi uznać puwium , -  - .
surow ych ustaw  i wyjątkowych środków p ^ 
nych, potrzeba jeszcze i n n e j  s k u t e c z 
s z e j  b r o n i  dla walki z przew rotnem i t  j  
mi socyalnem i. P rasa  ze zgrozą zwraca uvra^  
na  tę okoliczność, że rozm aite g rupy  socyainu- 
rew olucyjne. zw łaszcza zaś tak zwam blanąui 
teraz już praw ie zupełnie solidaryzują się z anar­
chistami- W tych dniach w łaśnie odbyło się zgro­
m adzenie blknąuistów , na którem  wznoszono 
okrzyki na cześc kom uny, a zarazem  na cześć 
Y aillanta i anarchizm u.

P rzegtad polityczny.
Kraków, 15 lutego

q • . . k i  no czterogodzinnej dyskusyi
S e|m  m orawski p o rdynacji wyborczej

“chw alił ustaw ę o z mi kuryj m jagt każde 
w tym  k ierunku, że odtą ania> N astępnie
l  m .ast będzie miejscem g ab daty staty-
®ejm w ezw ał W ydział krą) uzupełnił wy-
p c z n e ,  przedłożone w tym  ’ob;e grupJ t a.
W a m i podatków, jakie °PłacaJi  postarał się o 
r U wielkiej własności, ° raz.,„ ^ „ p ro w a d z ić  bez- 
°Pmię nam iestnictw a, czy należy P . w te] ku. 
^ ś r e d n ie  wybory w kuryi W10JS* J połączenie 
5 ,1. utw orzyć okręgi wyborcze p da gm ina

gm jn) jub też postennwic, że odrzucon0
v!8t. m iejscem  głosowania, ^ a  ‘ kraj0wy, aby
Jo iosek , aby Sejm  w e z w a ł  W ydział kraj o j .

najbliższej sesyi przedłożył proje wj0.
! e?ie liczby m andatów  P°se sklcL  „ vborczych 
f a ń s k ie j ,  projekt zmiaLy okręgo^ roz.

kuryi miejskiej i wiejskiej, „„Lnaiacych t 
*evzenia praw a głosowania na °Płac *) g0wal 

P « tatk5 . P rzeciw  t jm  " ■ » * «êrali „lemi,cc, | centrnm. Bowjei ■.drzucon
^n io sek  p T  u c 7 k a zmierzający do P

Powszechnego’ i bezpośredniego głoso
wania.

z e  s ł u ż b y .
c z n i e

„Dyrektor
Naczelnik kancelaryi:

Z  Niemiec.

Piesków11.

pruskie zaprzeczają teraz
N iektóre Bawaryą a P ru

której zmiany domagawiadomościom o ----  «ninWa K.1U1UJ o Lina. li j  ----
sami o taryfę st0P , ‘ r, " ^ to  w arunku zgodzenia 
sip. Rawarva ponlB^ą. )m , « n\amL wat.nli-się B ^ a r y a p o n i e ^  dnak nie ulega wątpli 
się na trak ta t z te£0 i żądaniu temi_
wości, że Bawarya rf ^ inisf ró*  -  jak  twier- 
P rusy  dogod zą b-1 ra« Berljua _  zgodziła się 
dzą świeże w iadom ośc i. - taryfyi zwłaszcza
już na zniesienie tej stop prowincye
że tego sam ego doma0aj%V ^  prow incye 
zachodnie. Że nie tyle w g 4 Rawaryo był tu 
zachodnie, lecz raczej wzgląd „W niA
decydującym , pokazuje się z eS ’ .
1? bintj, a P usunięcie owej
nistrow, na której zgodzono î   ̂ posła ba-
taryfy, cesarz przyjmował na au y^ ^onfereuCyę 
warskiego hr. Lerchenfelda, 
przybył do Berlina prezes 
skiego br. Gra isheim.

właśnie d. 
radzie mi

a na 
ministerstwa bawar-

Zważywszy to, trzeba PrzyPuśclc’ ; Ra(jzie 
przestanie sprzeciw iać się t n k t a » wl *  r
związkowej i traktat ten d o s t a n i e  się wkrótce do
parlamentu. Jednak  czy tu przejdzie g  ’ ks 
wielce w ątpliwem , chociaż dzienniki. P , .

m ata we F ried richsruhe  nie czuje wcale potrze­
by zaprzęgać się do rydw anu agrarnego, aby go 
doprowadzić do zwycięstwa. N ikt nie może żądać 
od Bismarka, aby się szczególnie zachwycał tra ­
ktatem  z R osyą; w tej m ierze wystarcza, iż od­
rzucenie tego trak tatu  w parlam encie uważa za 
wykluczone.

Je d n ak  i to zaprzestanie opozycyi ze strony 
Bism arka nie zapew nia pow odzenia traktatowi. 
D latego czynią się zabiegi skrzętne w celu po­
zyskania większości w parlam encie. W takim 
właśnie celu było dn. 12 b. m. śniadanie par­
lam en tarne u kanclerza. Zaproszeni byli mię­
dzy innym i ks. arcybiskup S t a b l e w s k i ,  kato­
licki biskup wojskowy Assm ann. proboszcz Ja- 
nel, oprócz nich jeszcze kilku członków Koła 
polskiego i s tronnictw a środkowego.

Cesarz niemiecki — w edług  ostatnich wiado­
mości z Berlina — odwiedzi Bism arka du. 20 b. 
m. przy sposobności swej wycieczki do W ilhelm s- 
hafen.

W komiByi budżetow ej parlam entu  członkowie 
ze stronnictw a środkow ego wystąpili ostro prze­
ciw bezw zględnem u wykonywaniu rozporządzenia 
F ry d ry k a  W ilhelm a IV , nakazującego wydalić z 
wojska oficerów, którzy zawierając m ałżeństw o z 
katoliczkami, dogadzając żądaniu kościoła, p rzy­
rzekają dzieci wychowywać w wierze katolickiei. 
M inister wojny ośw iadczył na io, że spraw a m ał­
żeństw  m ięszanych jest wielce drażliwa, że niego- 
dzi się żądać od oficera przyrzeczenia, o którem 
nie wie, czy będzie m ógł go dotrzym ać. Kośfiół 
ewangielicki nie żąda takiego przyrzeczenia. W  
tej rozpraw ie przem aw iał także ks. Jażdżew ski 
wyjaśniając, że zezw olenie na małżeństwa m ięsza- 
ne jest już ustępstw em  ze strony kościoła kato­
lickiego, a kto coś daje, ten ma prawo coś za 
to żądać.

Z  Paryża.
Spraw ca zam achu w kaw iarni hotelu „Term i- 

nus" zeznał wobec sędziego śledczego, że przy 
pierw szem  przesłuchaniu  podał fałszywie swe 
nazwisko, w rzeczywistości bowiem nazyw a się 
nie Lebreton, lecz E m i l  H e n r y ,  a urodził się 
w Barcelonie, w Hiszpanii, z rodziców francu­
skich. Spraw dzono już jego  identyczność i skon­
statowano, że w styczniu b. r. przebywał w P a 
ryżu jako subiekt, sklepow y i pozostawał pod 
dozorem policyi, jako znany anarchista, który 
przyjechał z Londynu. Dalsze dochodzenie wy­
kazało. że H enry  w 1886 roku zdał egzamin 
dojrzałości w Sorbonuie. Ojciec jego, jako kom u­
nista, był na śm ierć skazany w Hiszpanii, a b rat 
odsiaduje obecnie karę w więzieniu za podżega­
nie do buntu.

Szczą‘ki bomby, której H e n r y  użył do za­
m achu, zbadane zostały przez chom ika sądowego 
G i r a r d a ,  który skonsta^w ał, że bom ba zaw ie­
rała te sam e m aterye wybuchowe, jakie znale­
ziono w bom bie Vaillanta. Podobno policya fran ­
cuska natrafiła na ślady rozgałęzionego sprzysię- 
żenia anarchistycznego, które postawiło sobie za 
zadanie pomścić Vaillanta i postanowiło wykonać 
cały szereg zamachów dynam itow ych w rozm ai­
tych gm achach publicznych w P a ry ż u ; w łaśnie 
zim ach  H eury’ego pow stał z inicyatywy tego 
sprzysiężenia. O statniej nocy odbyły się r e w  i- 
z y e  w m ieszkaniach rozm aitych anarchistów  
i wielu z nich a r e s z t o w a n o ,  aby o ile moż­
ności zapobiedz dalszym zamachom. W ładze za­
rządziły jak najsurow sze środki ostrożności. S t r a ż ­
n i k  P o i s a o n ,  Ltóry najwięcej przyczynił się 
do pochw yceuia spraw cy zam achu w „Hóiel 
T erm inus", o t r z y m a ł  k r z y ż  l e g i i  h o n o ­
r o w e j  i 500  franków nagrody. OkazaJ oń nie­
zw ykłą waleczność przy aresztow aniu H enry ego, 
podczas gdy inni agenci, obawiając się strzałów 
rew olw erow ych, trzym ali się wciąż w pewnej od 
ległości od broniącego się anarchisty, Poisson 
rzucił się na niego odw ażnie i pomimo, że ran ­
ny został kulą rew olw erow ą w pierś, nie zanie­
chał pogoni, lecz dopadł zbiega i ciął go pała­
szem, co ułatw iło pojm anie uciekającego. P refekt 
L ó p i n e osobiście wręczył mu za to krzyż legii 
honorowej, a p rezydent Carnot przysłał do nie­
go swego w ysłannika.

Pom iędzy rannym i w kaw iarni hotelu „Term i- 
n u s“ znajduje się S e g u y  C h a r l e s  V i l l e -  
v a I e s, były m inister rezyden t w H a it i; najcięższe 
rany otrzym ał rysownik K o r d e s, którego życie 
jest w niebezpieczeństw ie.

N a ostatniem  posiedzeniu Izby deputowanych 
poseł B o u g e  in te ipe low ał w spraw ie d e m o n -  
s t r a c y j  n a  c m e n t a r z u  I v r y  n a d  g r o ­
b e m  V a i l l a n t a  i dom agał się, aby rząd wy­
stąpił energicznie przeciw ko podobnym  dem on- 
stracyom  i aby surowo „zakazał rozwijania na 
cm entarzach czerw onych cłiorągwi, jako godeł 
kosmopolitycznej arm ii nieładu i kradzieży". Mi­
n ister RayDal odpow iedział na to, że rząd zrob: 
użytek z istniejących ustaw  i postara się zachęcić 
„żołnierzy porządku społecznego w icb walce 

bydlętam i anarch ii". Odpowiedź ta zadowoliła 
intei pelan ta i całą Izbę. P ielgrzym ki do grobu 
Y aillanta zostały zakazane.

S S U  Z s ^ a n C F e s t a ł y  się opierać i po-

K r a k ó w ,  15 lutego.

Konfiskata. WczorajBzy numer naBzego dziennika 
uległ znów konfiskacie, zarządzonej przez c. k. pro- 
kuratoryę za tn ś ć  artykułu wstępnego o ucisku po­
datkowym w kraju

Ze względu na konfiskatę w namerze niniejszym 
powtarzamy artykuły dla ntrzymania toku spraw 
bieżących niezbędne.

Program konkursu na wewnętrzną polichromię 
kościoła 0 0 . Franciszkanów w Krakowie: Crlem u- 
zyskania odpowiedniego projektu Da wewnętrzną po­
lichromię kościoła 00 . Franciszkanów w Krakowie, 
dyrekeya zjednoczonego Tow. przyjaciół Bztuk pię­
knych, oraz konwent 00 . Franciszkanów rozpisują 
konkurB, zapraszając artystów polskich do wzięcia 
w nim ndziału. Projekta konkursowe nwzględniać 
mają charakter Btylowy wewnętrznej architektury 
kościoła, oraz niedostateczne oświetlenie i  rodzaj t#- 
goż. Powinny być proste, odznaczać się szlachetno­
ścią bez niepotrzebnych i obciążających całości o- 
zdób. Część prezbiter} alna musi być Btarannie i 
szczegółowo przedstawioną; część zaś zachodnia, od­
rębna od tamtej stylowo, może być w ogólnych za­
rysach i szkicowo traktowaną, a to w tym celu je­
dynie, aby w przyszłości na podstawie tego proje­

ktu mogła być w szczegółach opracowaną i wykoń­
czoną.

W projekcie do polichromij pozostawione być mają 
cztery pola wolne, przeznaczone w przyezb ś :i na 
kompozycje figuralne; z tych dwa naprzeciw siebie 
nad Btalami w prezbiteryum, a dwa drugie w go­
tyckiej części nawy gfównei. Uwzględnioną być po­
winna również i zaznaczoną przy projekcie dekora- 
:yj koś-ioła polichromia dwóoh gotyckich ołtarzy 
bocznych w ramionach krzyża ptąjącjch 

Projekta konkursowe obejmować winny rzuty pio­
nowo podłnżny i poprzeczny, oraz rzut pionowy 
sklepień, na skalę 1 : 40 ( 2 1/ ,  cm. =  1 m.) p rzy 
czem nadmienia się, że nie jest wymaganem, ażeby 
artysta wyk mał oałe przecięcie kolorami, ale o tyle 
jednak, ile p' trzeba do osądzenia całości.

Koszt wewnętrznego pomalowania Die m^że prze­
k rad ać  sumy 15 000 złr., przeto do projekiu w lano 
być dołączone obliczenie na metry kwadratowe, któ­
re da możność do sprawdzenia, o ile projekta przed­
łożone dadzą się w ramach sumy, przez konweDt 
00. Franciszkanów naznaczonej, wykonać, Projekta,
0 których z góry przypuścić będzie moŻDa. że wa­
runkowi temu Die czynią zadosyó, nie będą dc na­
gród przypuszczone, W sumę 15.000 złr. nie są 
włączone koszta ustawienia rusztowań

Za najlepszy projekt, czyniący zadość powyższym 
warnnkom, otrzyma autor 400 z ł r ,  następny zaś 
200 złr., ewentualnie druga nsgroda rozdzieli się na 
dwie nagrody po IGO złr.

P rojekt, odpowiadający zdaniem warnnkom
programu w zupołności, będzie konwentowi ^rApcn- 
nym do wykonania. Autor projektn nagrodzonego i 
poleconego do wykończenia będzie m iał pierwszeń­
stwo do wykonania robót

Gdyby żaden z przedłożonyoh projektów Die za 
sługiwał na nagrodę, wtedy ju r y  zastrzega sobie 
prawo rozdzielenia odpowiedniego wynagrodzenia mię­
dzy projekta względnie najlepsze,.

Projekta konkursowe, opatrzone w godła łąoznie 
z kopertami, zawierającemi nazwiska autorów, zło­
żone być winny w kancelaryi Towarzystwa przyja­
ciół sztnk pięknych w Sukiennioach po dzień 1-go 
maja b. r. do godziny 12 w południe. Projekta na- 
deszłe po tym term inie, do nagród dopuszczone nie 
będą.

Po wyroku, wydanym przez ju ry , projekta będą 
wystawione w salach Towarzystwa sztuk pięknyoh 
w Sukiennicach.

W skład ju ry  wchodzą pp.: Hzmryk Rodakowski, 
Ludomir Benedyktowicz, Tadeusz StryjeńBki, Karol 
Zaremba i Stanisław Tomkowioz.

Dyrekeya zjedn. Tow. przyjaciół sztuk pięknych 
w Krakowie, 14 lutego 1894.

P. S .  Rysunki, dostarczone przez keuwent, mogą 
być przeglądane w kacelaryi Towarzystwa sztuk 
pięknych w Sukiennicach.

Pogrzeb śp. Władysława Sionińskiego, za 
stępcy dyrektora ruchu kolei państwowych w K ra­
kowie, był wymownym dowodem poważania, Bympa- 
tyi i wdzięczności, jakie zjednał sobie zmarły rze­
telną pracą, zdolnościami i przymiotami charakteru. 
Przy wyniesieniu zwłok z mieszkania w gmachu 
Dyrekcyi kolei przy placku Matejki imieniem tejże 
Dyrekcyi pożegnał zmarłego inspektor p. S z u k i e -  
wi c z .  N a czele licznego żałobnego orszaku postę­
powała orkiestra „Harmonia", za nią deputacye 
urzędników i służby z wieńcami, dalej duchowień­
stwo, przed trumną niosący ordery zmarłego Zwło­
ki nieśli na ramionaoh konduktorowie i służba ko­
lejowa. Za trum ną postępowali członkowie rodziny, 
reprezentanci władz i nrzjdów, dyrektorowie i a obu 
kolei państwowych z Krakowa i Lwowa z prezy­
dentem JE  dr. Bilińskim i referentami Dyrekoyi 
krakowskiej, dalej urzędn/oy, podurzędnicy i koodn- 
ktorowie wszyscy w mundurach. Pochód zamykał 
pluton Btraży ogniowej kolejowej ć Nowego Sącza. 
OiBzak puBiępował przez ulicę Basztową i Lubicz 
Przy rampie kolejowej Bześć lokomotyw zamykało 
przejazd MaszyDy były udekorowane, św iatła w la ­
tarniach zapalonych kirem pokrytych. N a Czytelni ko­
lejowej, w hotelu Europejskim, na budynkach ko­
lejowych w ulicy Lubicz powiewały żałobne flagi. 
Od brainy cmentarnej nieśli ciało urzędnicy w ga­
lowych strojach aż do grobu. Zwłoki złożono tym 
czasem w grobowcu Bochenków. Nad grobem prze­
mawiali: DadiDŻynier p. Drewnowski w imieniu
urzędników, zaś konduktor p. Pilarski w imieniu służ­
by kolejowej. Oprócz kilknnaBtu wieńców od rodzi­
ny, przyjaciół i kolegów zmarłego zawieszonych na 
karawanie w pochodzie niesiono wieńce z następu 
jącemi napisami : Od urzędników kolei państwowej
w Nowym Sączu. Nieodżałowanemu dyrektorowi __
wdzięczni kondnktorzy stacyi Podgórze. Swemu nie­
odżałowanemu dyrektorowi — konduktorzy krakow­
scy. Nieodżałowanemu dobroczyńcy —  Czytelnia 
kolejowa w Krakowie. Stacya Żegiestów. Ze stacyi 
Podgórze-Bonarka. Nieodżałowanemu przełożonemu — 
urzędnicy i służba stacyi Rzeszowa. Ze stacyi Pod- 
górze-Płaszów. Swemu nieodżałowanemu przełożone­
mu —  Urząd kolejowy Kraków. Nieodżałowanemu 
przełożonemu — ogrzewalnia w Jaśle. Nieodżało­
wanemu dyrektorowi —  ogrzewalnia w Płaszowie. 
Czcigodnemu swemu dyrektorowi —  od ogrzewalni
1 w arstatu w Krakowie. Nieodżałowanemu dyrekto­
rowi sekeya konserwacyi w Sanoku. Najzacniej­
szemu dyrektorowi — Błużba kolei państwowej. Nie­
odżałowanemu swemu wice-dyrektorowi —  urzę­
dnicy dyrekcyi ruchu w Krakowie. Zastępcy dy­
rektora ruchu —  dyrekeya ruchu kolei państwowej 
w Krakowie. Nieodżałowanej pamięci przyjacielowi, 
koledze i zwie-zohnikowi —  urzędnicy dyrekcyi ko­
lejowej lwowskiej.

Do komitetu rautu artystycznego, który w po 
niedziałek dnia 5 marca w salach Tow. p'zyjaoiół 
Bztuk pięknych w Sukiennicach ma się odbyć, nale­
żą następujący panowie: Benedyktowicz, Bukowski, 
Gramatyka, Krzesz, J, Kossak (przewodniczący), Ja  
roeki, Lanner, Śląski (sekretarz), Stachiewioz, Ton- 
dos, Wodziuowski. Że zabawa będzie istotnie rautem 
artystycznym, o tern najlepiej świadczą nazwiska 
członków komitetn, że zaś dozna ona poparcia jak 
najszerszych kó ł, o tem i wątpić nie można, gdy 
chodzi o cel tak szlachetny, jak Bratnia pomoc a- 
czniów krakowskiej Bzkoły Bztuk pięknych

Zebranie I członków oddziału krak. Tow. przy­
rodników im. Kopernika odbędzie się jutro w piątek 
o godz 6 wieczorem w sali fizyki WBzeehni-y Ja- 
g :ellońsk ej (Collegium phisicum). Na porząd u 
dziennym: 1) Sprawozdanie za rok ubiegły. 2) Wy­
bór ozłonków zarządu. 3) W ykład prof. 0. Bnjwi- 
da: „O higienioznem badaniu wody do pioia" (dru­
ga część).

Z dyrekcyi kursów im. Baranieckiego. W Po­
niedziałek d. 19 lutego rozpocznie się drugie półro­
cze kurBÓw wyższych dla kobiet imienia A. Bara­
nieckiego.

Na oddziale literackim będą w ykładać: hiBtcryę 
filozofii i etykę chrześcijańską prof. dr. ks. Paw li­
cki; historyę polską prof. dr. A. L ew ick i; historyę 
powszechną prof. a . Szarłowski; historyę sztuki no­
wożytnej dr. K. Górski; historyę sztuki starożytnej 
dr. P. Binkowski; literaturę polską p. M. Dubiecki; 
literaturę powszechną prof. dr. M. Kawczyński; pe­
dagogikę dyrektor A. Nizioł.

Na oddziale przyrodniczym będą wykładać: astro­
nomię popularną dr. 1). Wierzbicki- botanikę i za­
sady biologii prof. dr. J . Rostafiński; chemię orga­
niczną prol. ik  BaadrowBki; ekonomię społeczną dr. 
W. CzerkawBki; gospodarstwo wiejskie p. A. Lippo- 
man; hygienę prof. dr. 0. Bujwid; mineralogię prof. 
dr. W. Szajnocha; ogrodnictwo p. M. Brzeziński; 
zoologię p. K. Jelski.

Wpisy przyjmnje kaneelarya kursów przy ulicy 
Karmelickiej nr, 15 na pierwszem piętrze. Dyrektor 
kursów Józe f Rostafiński

Odczyt. Szósty bezpłatny wykład popularny prof. 
dra Franciszka Stefczyka „O stowarzyszania się w 
celach zarobkowyoh" odbędzie się w niedzielę d. 18 
b m. o godz. 3 po południu w amfiteatrze nowo­
dworskim (gimuazyum św. Anny). Odczyt nrządza 
wydział krak. Tow. „Oświaty ludowej". Młodzież 
niżej la t 14 nie ma wB„ępu Da wykłady.

Dla Tow. „Szkoły ludowe;" Koło pań w Sa­
noku nadesłało 41 z łr 26 ct.

Kasyno miejskie w Żywcu uadaałało kwotę. 10 
rfr.

Na 8Zkołę ludow ą, bezsprzecznie jednym i  uaj- 
svmpatyczniejazych celów, na jaki naBZ gTosiT^ao- 
wi Btłel.im y. jest s z k o ł a  l u d o w a .  Zadaniem 
tego Towaizystwa jeBt wznisid p-p «w arh  budynki 
szkolne, zakładać biblioteczki, jednem słowem nieść 
oświatę ta m , gdzie jej najbardziej b rakn ie , gdzie 
milionowe zastępy oczekują światła. P r z e z  o ś w i a ­
t ę  i n d u  do  w o 1 d o ś c i — to godło Towarzy­
stwa „Szkoły ludowej“ .

Kto zna Btan nmysłowy Indu naszego, ten wie, 
jakie obszary zagonów pozbawione są szkół i ksią­
żek. Aby choc w małej części ulżyć tym brakom, 
krakowskie Koło pań Tow. „Szkoły ludowej" urzą­
dza w poniedziałek d. 19 b. m. w teatrze miejskim 
koncert, połączony z przedstawieniem. Na program 
tego wieczorn złożą Bię prócz dwóch w esołych, do­
tąd w teatrze nowym nie g ranych , jednoaktówek.

Chłopów arystokratów" i „Białej kamelii" w pierw­
szorzędnej obsadzie, popisy : solowy J. N. Hc rka na 
skrzypcach, oraz chóru męskiego pod kierunkiem 
dyrektora W. Barabasza.

Bilety pc zwykłych cenach od dnia dzisiejszego 
sprzedaje kasa zamówień teatru miejskiego , RyneŁ 
1. 25, telefonn nr. 191.

Wydział Stow. nauczycielek w Krakowie przy 
ulioy św. TomaBza, 1 8, rozesłał uaBiępujący okól­
nik do nauczycielek szkół ludowyoh wiejBkiob w 
G alicyi: W ydział Stowarzyszenia nauczycielek w 
Krakowie, pragnąc nłatwió przyBtąpieuie do Bwego 
grona nauozyoielkom szkół wiejskich postanowił u- 
wolnić je od opłacania wpisowego, a wkładkę mie 
8'ęi-zną zniżyć z 30 na 15 et.

W ydział całem sercem zaprasza panie nauczy­
cielki szkół w iejskich, aby we własnym interesie 
ze względu na pomoc m ateryalaą oraz intelel tualną 
(biblioteka Stowarzyszenia 'posiada liczne dzieła pe­
dagogiczne), jaką w Stowarzyszeniu otrzymać mogą 
zechciały korzystać z tego ułatw ienia i przystępo­
wać jak najliczniej do tej pożytecznej inBtytncyi.

Kr&itów, dnia 22 stycznia 1894 r
Wa.tda Żeleńska, prezesów a. D . M ikiewicsó- 

wna, sekretarka.
Zmarli. Emilia z Rampeltów C i e c h a n o w s k a  

wdowa po radcy sądu krąi. wyższego, zm arła w 
Krakowie w 58 roku żyoia.

Fryderyka M i e h a l e w i o z o w a ,  wdowa po bu r­
mistrza miasta Kęt, zm arła w Brodach w 86 roku 
życia.

Teofil M a u d y c z e w s k i ,  emerytowany radca 
namiestnictwa, zm arł we Lwowie.

Feliks P i ą t k o‘w r k i , obywatel m iasta Lwowa 
długeletni członek Rady mieiBkiej, członek gwardyi 
Darodowej 1848 r. w kompanii strzelców, naczeluik 
miaBta Lwowa z nominacyi Rządn narodowego w r. 
1863 więzień stanu, członek wielo towarzystw po­
litycznych, naukowych i hum anitarnych, urodtony 
we Lw iwie 1821 r„ zm arł dnia 13 b m.

Marcin R a d y m ,  czasowo bawiący u wnuków w 
Tarnowie, obywatel m Chrzanowa, ozłonek Towa­
rzystwa wzaj. pomooy uczestników powstania 1863 
r., zm arł w 83 rokn życia Ś. p. Radym brał ozyn- 
ny udział w sprawie 1 8 4 6 — 48, zaś w r. 18e3  był 
w wielu potyczkach, stoczonych w Krakowskiem i 
Sandomierskiem.

Stanisław uakób M i c h a ł o w s k i ,  znany w mie­
ście prz imyBłowiec, b właściciel bazaru meblowego 
zm aił dziś w Krakowie w 60 roku życia. Ś p. Mi- 
hałowski był uczestnikiem powstania 1863 r., a 

w roku naB tęprym  o trz y m a ł DomiDacyę na kapitam, 
B*aży narodowej w Krakowie. W latach ostatnich 
był jed n y m  z dyrektorów Towarzystwa kredytowego 
rękodzieluików i przemysłowców.

Zdzisław Z a g ó r s k i ,  kapitan inżynieryi zm arł 
w Peszcie, po kilkodniowej ciężkiej chorobie. Trzeć 
trzema miesiącami poślubił or w Krakowie pannę 
G orayską; para nowożeńców zamieszkałe w Peszcie. 
Nieubłagana śmierć osierociła nf&łżonkę w  samem 
zaraniu pożycia rodzinnego.

W Pradze zm arł były burmistrz m P rag i, dr. 
Karol Leopold K 1 a u d y, w 72 roku *ycia Odgry­
w ał bardzo wybitną rolę polityczna między Czeoha- 
m i, w r. 1879 usuDął Bię jednak z życia polity­
cznego z powodu nieporozumień z pptywódoami stron­
nictwa staroozeskiego. Już w r. 1848 odznaczył się 
ja lo  komendant prawników w legii akademickiej. 
Następnie był jednym z pierwszych adwokatów w 
Pradze. W r. 1861 wybrany został do Sejmu <ze- 
Bkiego i Rady państw a, w r. 1879 połączył się z 
Młodouzechanoi, skutkiem ifiego, dzięki agitaoyi sta- 
roczeBkiej, nie wybrano go wówczas posłem.

Jan  W o n g l - Ś w i d m r s k i ,  jeden z najzdolniej­
szych inżynierów młodszej generacyi, zm arł w tych 
dniaoh w Petersburgu. Nieboszczyk przy budowie 
elewatora w Rewlu “padł z rusztowania, wskntek 
czego wywiązała Bię choroba t zw. „sarkoma", któ­
ra skończyła się Amiercią.

Z Uniwersytetu PP . Aleksander Godłowski, ro- 
dem z Podgórza i StanGłuw Kaczyński * Brzostka 
otrzymali na tutejszym Uniwersytecie stopień dokto­
rów medycyny.

Krakowskie ochotnicze Tow. ratunkowe w sty- 
izniu br. M.lzieliło pomooy 115 razy, » ;o w dzień 
84 razy, w nocy 31 razy, w następujących wypa i- 
k a c h : N agłe zasłabnięcia 68, uszkodzenie cielesne 
44, samobójstwa 1, obłąkania 2. Przewiezienie 69, 
a to : do szpitala 45, do mieszkania 18, do stacyi 

[ ratunkowej 6. Dotkniętych zostało: mężczyzn 66,
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kobiet 44, dzieci 5. Lekarze Towarzystwa interwe­
niowali 3 razy, Służbę pełniło w tym miesiącu 
członków ochotmków (medyków) 90. Stanowisko 
pierwszej pomocy urządzono 6 razy. Liczba człou 
ków Towarzystwa 141, czynnych 120 (21 lekarzy), 
wspierających 206

Ambulatoryum szpitala Braci Miłosierdzia w
Krakowie wynoBiło w styczniu 563 osób. Z tych 
hyło 379 z Krakowa, 73 z Podgórza, 111 z oko­
licy.

Poświęcenie lokalu P. P o rz y c k i  odnowił gu­
stownie lokal swój w Eyuku głównym 1. 17 i roz­
szerzył interes, łącząc istniejącą dotychczas kaw iar­
nię z restauracyą. Stosownie do dawnego zwyczaju 
odbyło się wczoraj poświęcenie lokalu, poczem re­
staurator odbył egzamin wobec zaproszonych gości, 
którzy mogą wystawić ja t  najlepsze świadectwo ku­
chni p. Porzyckiego. Nowemu przedsiębiorstwu ży­
czymy powodzenia.

Z Podgórza piszą do nas: W dniu 18 bm. (w 
niedzielę) odbędzie się w sali gmachu Towa.zystwa 
gimnastycznego „Sokół14 w Podgórzu na dochód „So­
ko ła44 pierwsze przedstawienie teatru amatorskiego 
z następującym program em : „Reprezentant domu 
Muller i Spółka44, komedya w 1 akcie hr, W łady­
sław a Koziebrodzkiego. Gra na fortepianie „Taran 
tella S. B. Millza44 i Krakowiak W. Wmc. Walla- 
eha „Tajem nica44, fraszka sceuiozna w jednej od­
słonie Stanisław a Dobrzańskiego.

Ceny biletów : K tz°sła w pierwszych siedmiu rzę­
dach po 1 złr., w następnych rzędach po 60 ct., 
wstęp na sal? 40 ct., galerya 20 ct Początek o 
godzinie 7 wieczór.

Biletów nabyó można w k się g o m  y. ja rz y ła - .* - J  
ikiegft w Krakowie i w księgarni p. Potural«k;'’~ 
w Podgórzu, a w dzień prz0'*".-.'. w ąm achu 
.Sokoła" przy kasie.

O powieszeniu podpułkownika dranonów, Gry- 
goriewa, w Odessie donosi N . F r. P resse : Grry- 
goriew, stacyonowany w Kiszyniewie, pełnić miał 
służbę szpiega dla Austryi i Rumunii i pobierać za 
to 24 .000 fr. rocznie. Niedawuo temu powołano go 
telegrafem do Odessy i gdy w y jechał, zrewidowano 
jego mieszkanie. Ta znaleziono w listach dowód wi 
ny. Stwierdzono, że Grygoriew pod nieobecność ko­
m endanta przed rokiem otworzył był nadeszły z ge­
neralnego sztaba p ak ie t, zawierający wskazówki co 
do ewentualnej mobilizacyi. Znajdowały się tam m ia­
nowicie wytyczone punkta, po których arm ia rosyj­
ska w razie wojny wkroczyć ma do Galicyi, Buko­
w i"" i R nm unii, oraz szczegółowe szkice twierdz 
anstryaokich na granicy galicyjskiej i rumuńskich. 
Śledztwo w sądzie wojskowym w Odessie trwało 
tylko cztery dni, piątego dnia zapadł wyrok śm ier­
ci. a siódmego został Grygoriew powieszony.

Udogodnienie pocztowe. Poczty francuskie wpro­
wadziły obecnie następujące udogodnienie: Po przy­
lepienia na liście, oprócz zwykłej m arki, pewnej je ­
szcze nadwyżki kilkuceutymowej, list bywa odnoszo­
ny pod właściwym adresem niezwłocznie po nadej­
ścia na pocztę bez oczekiwania na zwykłą godzinę 
roznoszenia przez listonoszów Dogodność ta  daje 
szczególniej dodatnie wyniki ta m , gdzie roznoszenie 
listów przez listonoszów odbywa się raz na dzień.

Odkrycie Niemiecka komisya archeologiczna w 
Atenach zawiadomiła berlińskie Towarzystwo ar­
cheologiczne, iż w wyschuiętem łożyska Copaidy 
odkopała ruiny miasta. Początkowo mniemano, iż są 
to szczątki M yken; następnie jednak ze znalezio­
nych okazów sztuki plastycznej wywnioskowano, iż 
miasto kwitło w epoce cywilizacyi dotychczas nie­
znanej, a  przynajmniej znanej bardzo mało.

Telefon między Londynem a Paryżem. N a li­
nii tej, istniejącej od roku niespełna, wciąż ruch pa- 
nnje ogromny, do czego w znacznym stopniu przy­
czynia się taniość rozmowy, gdyż za 10 franków 
przesłać można 400 do 500 wyrazów, tymczasem 
telegraficznie tylko 48. Znaczenie telefonu podniosło 
się jeszcze hardziej, gdy wzorem telegrafu udało się 
utrw alać zasłyszaną rozmowę za pomocą stenografii. 
Linia powyższa przenosi dźwięki bardzo wyraźnie, 
szczególniej w porze nocnej podczas ciszy, pogody 
przy powietrzu nie nasyconem elektrycznością, a więc 
gdy prądy indukcyjne równe są niemal zeru i szmer, 
jak i zazwyczaj daje się pochwycić na liniach telefo­
nicznych, prawie ustaje. Koniecznym jednak warun­
kiem dobrego notowania jest żeby telefonujący u- 
m iał wyraźnie dyktować, a stenograf dobrze przy­
k ładał telefon do ucha. Ciekawą jest rzeczą, że ję­
zyk -ngielski okazał się zuacznie gorszym środkiem 
porozumienia w danym razie od iraucuskiego, tak, 
że w tym samym czasie, eo 150 francuskich, udaje 
się na połączonej drodze telefoniczno-stenograficznej 
utrw alić tylko 90 wyrazów angielskich. Coś podo­
bnego zachodzi między głosem kobiecym a męskim, 
z których pierwszy może dla wyższego rejestru o- 
kazał się dogodniejszym dla komunikacyi telefoni­
cznej.

Zagłodzony milioner, W A uzerre , w mieście
g łó w e m  lepartam entu T onne, um arł z głodu i zi­
mna w nędznej dziurze, służącej mu za mieszkanie, 
s ta rzec , który od la t dziesięciu zbierał po ulicach 
niedopałki cygar i żebrał jałmużny. Po śmierci rze 
kornego nędzarza znalezion • w kufrze, stojącym przy 
łóżku, sumę miliona franków gotówką. Jakim  spo­
sobem starzoo zgromadził tę fortunę milionową —  
niewiadomo.

Beaty fi kacy.. Joanny d’Arc. Z Rzymu donoszą: 
Kongregacya obrządków, zebrana na prłnem posie­
dzeniu w Rzymie', ogłosiła Joannę d’Arc „czcigo­
dną*. Nie jest to Jeszcze b ea ty fikac ja , lecz pieiw 
szy do niej stopień. „P roces44 beatyfikacyjny odby­
wa się w ten sam pi«wie sposób, co proeesa sądo­
we. Jest adwokat-obrońca i „adwokat d jab ła41; za 
daniem tego ostatniego jest przedstawić wszystko, 
co mogłoby szkodzić tryumfowi „spraw y14. Obrońcą 
Dziewicy Orleańskiej był p. A lebrandi, przez la t 
kilka walczył ze strona przeciw ną, a um arł w ła­
śnie w d n iu , w którym Joanna d’Arc została ogło­
szona „czcigodną". Wyrok ten m iał zapaść dopiero 
w marcu lub kwietniu, lecz został przyspieszony.

rzecz Koła nowosądeckiego Towarzystwa „Szkoły ludowej". 
Oby takie postępowanie znalazło więcej naśladow ców !

Składki. Zamiast wieńca n a  trumnę śp. W ładysław a 
Słonińskiego złożył w Adm inistracyi naszego dziennika 
p. A ntoni Fleischm an, naczelnik stacyi w Skołyszynie, 5 
złr. na  Oświatę ludową, 5 złr. dla W eterrnów  z 1831 roku 
i 5 złr. na  restauracyę Wawelu, razem  15 złr.

W cukierni p. Roszkowskiego kółko przyjaciół urządzi­
ło m iędzy sobą składkę na głodne dzieci Zebrano kwotę 
1 złr. 71 et., którą złożono w Adm inistracyi naszego pism a 

Dla głodnych dzieci złożyli urzędnicy kolei państwowej 
w Krakowie 10 z łr , pozostałe ze składki zebranej na  wie­
niec dla śp. Erazm a Górskiego.

Na „Dom narodowy11 w Cieszynie zamiast w ieńca na 
trumnę śp W ł Słonińskiego złożyli urzędnicy i służba 
kolejowa z Gorlic oraz m aszyniści kolejowi z Zagórzan 
kwotę 7 złr.

Korespondencja Redakcji.
Panu Hipolitowi Zoelnerowi w Starym  Sączu. Pismo Szan 

Pana  n ie kwalifikuje się do druku, ponieważ nie może być 
uważane jako pochodzące od strony do tego rodzaju spro­
stowań uprawnionej. Leży również we własnym Szan. Pana 
interesie, aby pisma tego nie ogłaszać, nie wolno bowiem, 
ani nie godzi się występować z bezpodstawnemi zarzutam i 
prywaty i szukania w łasnych korzyści w sprawie, której 
pomyślne zaL tw ienie pożądanem być musi przez ogół 
mieszkańców Starego Sacza.

Repertoar teatru krakowskiego.

W p i ą t e k  16 lu tego : „Małżeństwo Apłel". 
(Przedstawienie popularne).

fi;5r  i Banitą literactie i arr/sijme.

Z  N o w e g o  S ą c z a .  N a rzecz K oła Towarzystwa 
„Szkoły ludowej" w Nowym Sączu złożyli pp Kołaczkow­
scy 1 złr., p Neronowioz 50 c t : ze sk ła d ®  zaś pani Ko­
łaczkowska 3 złr. 42 c t , pani Morauska 1 złr 8 c t , p 
Gutkowski 6 z łr 70 ct., dr. Korbel 3 złr 10 c t , p. J a ­
rocki 50 ct., p 01exy 32 ct

Za wszystkie te datk i składa zarząd Koła nowosądeckie­
go serdeczne podziękowanie N a dochód tego towarzystwa 
odbędzie się w Nowym Sączu 3 m arca br. przedstaw ienie 
am atorskie a odegraną będzie niezrównana komedi a Ba­
łuckiego „Grube ryby*. W ypróbowane siły  tam tejszych a- 
matorów dają rękojmię, że przedstawienie wypadnie bez 
zarzutu

Urzędnicy kolei państwowej w IN owym  
Sączu ofiarowali na trum nę śp. dyrektora Słonińskiego 
wieniec z choiny wraz z swemi biletami, kwotę zaś zebra- „ „
ną  na ten  cel, a m ianowicie 16 złr. 50 ct. ofiarowali na  Idem  W alerego Ciesielskiego.

—  Wieczór muzyczny „Lutni". Koncerta „L u ­
tni" cieszą się w mieście naszem sympatyą i ścią­
gają zawsze do sali hotelu Saskiego liczną publi­
czność. I  wczoraj sala była przepełnioną, a wyko­
nanie całego programu było dobre. N a wstępie ode­
grali pp. Huck, Lewinger, Ostrowski i Mercik kw ar­
te t Haydena na 2 skrzypiec, altówkę i wiolonczelę. 
Kwartet ten znany jest u muzyków pod nazwą: 
„N aehtigal" (słowik). Znamieniem charakterysty- 
czuem tego k w a rte tu , jak i innych dzieł starego 
„ojca" Haydena jest humor, niewinna wesołość, któ­
ra nawet przez łzy się uśmiecha. Groźaych myśli i 
dramatycznych wrażeń trudno szukać u tego kom 
pozytora. Piękną jest część trzecia „Menuet", cho 
ciaż i druga część Andante swym spokojem miłe 
na nas robi wrażenie Wykonanie było bardzo sta ­
ranne.

Pani M arylla K ulczyńska, którą wczoraj po raz 
pierwszy słyszeliśmy, była dawniej uczennicą p. 
Galla, następnie zaś od lat dwóch wybornej nauczy 
cielki wiedeńskiej pani Pauiiuy Lucca. Debiutamka 
wczorajsza posiada ładny mezzo-soprano; głos po­
stawiony, czystość intonacyi i muzykalność są jej 
zaletami. Wczoraj zauważyliśmy z początku tiemę 
nieunikuioną, co wpływało na wydobywanie tonu, 
gdyż głos chowała w ustach ; lecz wada ta  zniknie 
z obyciem się z estradą i prawidłowem otwierauiem 
ust, a wówczas pani K. będzie ceunym nabytkiem 
d la  naszych koncertów. Pani Kulczyńska aryę z 
„Proroka„ Mayerbeera śpiewała po francusku, „Po­
całunek '4 Meyer-Helmunda po niemiecku i Moniuszki 
„Grajek", rozumie się, po polsku; prócz tego „Fio­
łek" Mozarta po uiemieoku i Madejskiego „Rywal­
ki". Publiczność oklaskami darsyła ńpiewatskę.

Zamiast deklamacyi p. Morskiej, zapowiedzianej 
programem, która zajętą była wczoraj w teatrze w 
„Świecie nudów", w ystąpiła również po raz pierw­
szy na estiadzie artystka dram. p. W anda Stem- 
pniowska i wypowiedziała z wielką prawdą, uczu­
ciem i zrozumieniem ducha poezyi: Asnyka „Echo 
kołyski" (Gdvm ieszeze dzieckiem był) i „Hagar 
na puszczy" Ujejskiego. Głos sympatyczny, siła i 
zapał przebijała się w deLlamacyi panny S Bardzo 
wdzięcznym numerem programu by ł „M enuet" Mo­
zarta na iustrum euta smyczkowe, oraz "Skowronek" 
Glinki ua 2 skrzypiec, flet i arfę. Pierwsze skrzyp­
ce w tym utworze prowadził p. Lewinger, podczas 
gdy p. Hock g ra ł altówkę. Chór „Lutni" wykonał 
„Hymn" E lsnera, „Dzwony" P a tiu sa , „Dumkę" 
Worobkiewicza i ba zakończenie „Geniuszowi cześć" 
Weinzierla. Wykonanie chórów męskich było sta ­
ranne i poprawne. M . S .

—  Z Towarzystwa filologicznego. Na posie­
dzeniu odbytem we Lwowie dnia 2 b. m. omówił 
najpierw przewodniczący Towarzystwa rektor uni­
wersytetu prof. dr. Ćwikliński sprawy bieżące T ow . 
podając między innemi do wiadomości licznie zebra­
nych człoDków, że profesorowie zakładów naukowych 
w Krakowie zawiązali filię Towarzystwa pod nazwą 
„Koło filologiczne krakowskie", wybierając prezesem 
prof. dra Kaz. Morawskiego, zastępcą prezesa dyr. 
S. Siedleckiego, sekretarzem prof S. Bednarskiego, 
zastępcą sekretarza prof. W SłużewskL go, a skarb­
nikiem prof dra A. Danysza. Następnie oznajmił 
przewodniczący że druk peryodyoznego czasopisma 
filologicznego p. t. Fos, mającego być wspólnym 
organem Towarzystwa, już się rozpoczął i że pUrw- 
szy zeszyt, w objętości mniej więcej 10 arkuszy 
d iu k u , otrzymają wszyscy członkowie bezpłatnie 
najdalej w pieiwszej pełowie marca br. Zeszyt ton 
zawiera 6 oryginalnych rozpraw naukowych pióra 
prof. drów K. Morawskiego, KruezkiewFza, Stern- 
baeba, Jeziańskiego, Śmiałka, tudzież treściwe sp ra­
wozdania z ruchu naukowego i czasopism, tak kra­
jowych, jak  zagranicznych, jakoteż z odbytych po­
siedzeń Towarzystwa wraz z opisem jego założenia.

Potem odczytał prof. dr. Śmiałek oryginalną pracę 
p. t. „Spór o domniemaną spuściznę W aleryusza 
Katona", w której zwięźle i jasno przedstawił kwe- 
styę autorstwa i czasu napisania dwóch poematów 
Dirae i Lydia, zachowanych pod wspólną nazwą 
Dirae między t. zw pomniejszemi poematami Wer- 
giliusza. Główną treść oba poematów stanowią prze­
kleństwa i skargi właściciela, wyzutego z swej oj 
oowizny, którą przeznaozouo w nagrodę wysłużone­
mu żołnierzowi. Koniec zas utworu zawiera głębo­
kie żale za kochanką, z którą dawny właściciel, o- 
puszczająo swoją posiadłość, rozstać się musi. Za 
przykładem Jakobsa oświadczył się prelegent, opie­
rając się na wskazówkach wewuętrznych i zewnętrz­
nych, zawartych w poemacie, za podziałem Dirae 
na dwa odrębne poematy, tj. na właściwe Dirae i 
Lydia, których autorstwo za przykładem Skaligera 
przyznał prelegent Waleryuszowi Katonowi, g ram a­
tykowi i poecie z pierwszej połowy I wieku przed 
Chrystusem.

—  Po Jantar (B ursztyn), wyprawa rzymska do 
ujścia W isły z rozkazu cezara N erona, napisał 
Szczęsny Morawski. Dzieło historyczne pod powyż­
szym tytułem  wyszło z d raka w Krakowie nakła-

—  Torguata Tassa  niedrukowany dotychczas 
poemat wyszedł świeżo z pod pras drukarskich w 
Turynie. Dzieło nosi ty tu ł : „Dyalog o miłości", a 
zawiera w przepysznych kreśloną wierszach historyę 
miłości poety do swojej Lukrecyi. Rzecz w wielu 
miejscach traktowana jest naturalistycznie.

—  Taine. „Le regime moderne*. Paryż, 1893. 
Dwa tomy.

Zwracaiąc uwagę na dzieła h istoryczne, zazna­
czyć należy, iż w dziedzinie tej mnożą się z zadzi­
wiającą szybkością monografie i m ateryały do dzie 
jów ubiegłego stulecia. Obok drobiazgowego opraco 
wania czasów porewolucyjoycb, obok zapału dla 
świetnej przeszłości Francyi, wzrasta cześć wyłączna 
dla Napoleona. Cześć ta  groziłaby przerodzeniem się 
w ubóstwienie, w kult nieledwie, gdyby na straży 
jej nie stali historycy tej miary, co H >poIit Taine.

Zmarły niedawno uczony, po swym „Napoleonie", 
znanym a nas aż w dwóch przekładach, skreślił 
„L e regime moderne" , które jest tylko dalszym 
ciągiem pracy, Napoleonowi poświęconej. I tu więc 
zmartwychwstaje przed nami potężna a z wszelkie­
go uroku odarta postać geuialaego potomka włoskich 
rozbójników. Wielki wojownik i założyciel cesarstwa 
fraucuskiego, to dla Taiue’a zwykły condotierre wie­
ków średnich, przeniesiony wypadkiem w ramy XiX 
stulecia. Dalsze losy F ran cy i, klęski jej i dz siejsze 
położenie, są wynikiem systemu przez niego w pro­
wadzonego. „L e regime m o d e r ń S ^ ^  "olbrzymia 
m achina, dźwignięta jego ręką. Utrzymanie jej w 
ruchu gnębi i wycieńcza wszystkich; nikt wszakże 
nie ma dość Ały, aby oprzeć się potężuemu jej me 
chanizmowi, lub zdruzgotawszy go, inuy w zamian 
stworzyć.

Obszerne, dwutomowe dzieło jednego z potężnych 
umysłów stanowi świetną, ilustrację  do epoki na­
poleońskiej , tak żywe zawsze budzącej u nas za­
jęcie.

Spostrzeżenia m eteorologiczne
(podług obserwnto-yuni krakowskiego), 

Kraków, dnia 15 lutego.

wczoraj 
g. 10 w

dziś 
tf. 6 rano

dziś 
g. 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 738  0 mm 737 8 mm 737-7 mm

Tem peratura 
w  stopniach Celsiusza — 1°,2 — 2»,0 — 0 #,7

Kierunek i moc w iatru
(0 =>■ cisza, 10 burzał W 1 WSW 2 W 1

Wilgotność względna 
(w  odsetkaoh) 91% 92%

Stan nieba 
0 pog., 10 zup. pochm. 9 10 10

U w a g i :  W nocy, przed południem i koło połu­
dnia śuieg.

Dział ekonomiczny.
Ł  targów zbożowych. K r a k ó w ,  13 lutego. 

P łacono za 100 kilogr. n e tto : Pszenica od 6 '90  
do 8 05. Żyto od 6 20 do 6 90. Jęczm ień  od 5-10
do 5 80. O w itJ  2 aUoy.owtfr -ad -7 -84
7 54. Groch od 1 0 '— do 12-— . T atarka od 7 —  
do 9 -— . P roso od 5 -—  do 6 '— . F aso la  od 8 '—  
do 12 -— . Ja g ły  od 11;—  do 14 ' — . Siano od 
— •—  do 3 80. S łom a od — ' —  do 1 9 0 . K oni­
czyna na paszę od — do 4 20. Z iem niaki za 
h ek to litr  od 2 '2 0  do 2 60. Ja ja  za kopę od P 2 0  
do 1 ’50. M asło za garn iec  od 3 60 do 4 -20. Spi­
ry tu s na 95° T ralesa za hek to litr  o J — ■—  do 
77 — . Okowita na 75° T ra lesa  za hek to litr od 
— do 6 0 -— . Tym otka nasienna za 100  klgr. 
od 2 5 — do 3 0 '— . W yka od — •—  do — • - .  
K oniczyna nasienna biała za 100 Llgr. — •—  do 
— '— . K oniczyna nasienna czerw ona za 100 k lg  
— do — •— .

Z krak. Zakładu kontumacyjnego. ( T a r g  n a  
n i e r o g a c i z n  ę). — P rzypędzono  dnia 12 i 13 
lutego 1894 na ta rg  3965  sztuk.

N o to w an o : P rosię ta  22 do 26 złr. za parę — 
C hude 27-—  Jo  3 4 '— . M ięsne od — do —  złr. 
Tuczne 36  do 40 ct. za kilo żywej wagi.

Z aład o w an o : Do krajów  m onarchii 3939  sztuk. 
Za g ran icę  —  sztuk. Do K rakow a —  sztuk.

Telegramy „Nowej Reformy?
(Telegram y w łasne  „ N ow ej R efo rm yu).

Lwów, 15 lutego. (Z Izby sejm ow ej.) K om i­
sarz rządow y odpow iedział na in te rpelacyę Strę- 
kowi w spraw ie ściągania należytości p raw nych, 
Korolowi o Paszkudzkim  w Birczy W ereszczyń- 
ski odpow iedział V)vienowi na in te rpelacyę o 
szkole rolniczej w Tarnopolskiem . Poczem  bez 
rozpraw y uchw alono zgodzić się na zobowiązanie 
pow. zaleszczyckiego do przyczynian ia się 25 .000  
złr. na budow ę kolei wschodnio-galicyjskiej.

U chw alono w niosek S zuszkiew icza, upow ażnia­
jący W ydział do w staw ienia w budżet po 300 .000  
złr. rocznie na popieran ie budow y kolei d ru g o ­
rzędnych  p rzez  lat 75.

Zgodzono się na u tw orzenie nowej sam oistnej 
gm iny pod nazwą „M ajdan41.

Polecono W ydziałow i poczynić studya przygo­
tow aw cze do u tw orzenia w kraju przem ysłu  p rzę­
dzalnego. (W niosek posła Ż a r  a  e c k i e g  o.) W
audżecie 1895 ma Wydział wstawić ua ten cel <
odpow iednią kwotę.

Spraw ę o d b u d o w a n i a  d r o g i  p i e n i ń ­
s k i e j  oddano W ydziałowi kraj. z poleceniem , 
aby udzielił pom ocy technicznej i su b w en c ji na 
napraw ę drogi, o ile położoną jest na te ry to ryum  
Galicyi.

P rzyjęto  w trzeciem  c tt tin iu  ustaw ę o kosz 
ta^h zakładania i u jrzym y auia szkół Jodowych 

Zgodzono się na przeistoczenie szkoły żeń 
skiej w Bochni na szk"fę w ydziałow ą; m d  p e ty ­
c ją  gm iny B ochni o odpisanie zaległości p rze ­
szedł Sejm  do porządku dziennego.

P rzystąp iono  do r o z p r a w y  b u d ż e t o w e j .  
Pos. K orol uderzy ł na nową erę, k tóra osłabiła 
Ruś w skutek bratobój :zęj w ojny, Rusin; zam ienili 
się w służalczych oportunistów .

W ykazyw ał dalej, że rzad nie do trzym ał obie­

tnicy, że r o z d z i e l i ł  R usinów , aby ich łatw iej 
w raz z Polakam i uciskać.

O m aw iał ucisk języka w kościele, u rzędach, 
przy  w yborach w gm inach  i do ciał rep rez en ta ­
cyjnych. N iech  więc n ik t nie łudzi się ugodą ru ­
ską ; jej nie m a ; skutki akcyi są  dla R usinów  
zgubne i naród  to wie i stosow nie do tego p o ­
stępow ać będzie.

N astępnie m ów ił W e j g e l ,  zaznaczył, że klub 
lewicy je s t cały i nie rozb ity ; stoi przy  p ro g ra ­
m ie z roku 1889. W yliczył sp raw y podjęte w tej 
sesyi z inieyatyw y lewicy i jej udział w d oda­
tnich w ynikach uchw ał Sejmu. P rzy  tym  p ro g ra ­
m ie lew ica zostanie, dążąc do rozszerzenia auto- 
nom ii w sp raw ach  szkół ludow ych i średnich , do 
uznania w pełniejszej m ierze p raw  jeżyka , do 
spraw iedliw ej reform y gm innej, reform y w ybor­
czej uw zględniającej stosunki i potrzeby kraju, 
opartej na pow ołaniu naiszerszych w arstw  ludno­
ści do podniesien ia ekonom icznego i społecznego 
zgodnie z zasadam i polskiej dem okracyi z czasów 
wielkiego se jm u , Kościuszki i S laszyca, a więc 
wolnej od kosm opolityzm u i anarchii.

P . R om ańczuk narzekał na ucisk arIm in’stra- 
przyznaje, że próba ugodowej t-olitvkt za-; 

w iod ła ; rząd  obietnic sw ych nie •Lv. \-fu a f. »Vv-j 
liczył’ dowody ucisku.

Zapisani do g ło s u : K ow alski, Potoczek, skał*  i 
kowski. Chrzanów_ki Mówić będzie Ro, w .  : 1 
Posiedzenie odbędzie Się także w ieczorem .

Lwów, 15 lutego. R om ańczuk skończył m ow ę 
w ypow iedzeniem  ugody, dodając, że w komisyi 
w iedeńskiej n iem a dla Rusinów  miejsca, bo mu 
sieliby chyba kroczyć za polskim  szlachcicem , a 
to nie je s t ro la dla p rzedstaw icieli ludu ruskiego, 
Mówi Kowalski g łów nie o sp raw ach  w ychow ania 
ubolewając, że zbyt mało zw aża się w w ychow a­
niu na religię.

Brody, 15 lutego. P osłem  w ybrany profesor 
B a r w i ń s k i  ogrom ną w iększością głosów .

Kursa fotograficzna na glałdzia wladańskiaj.

dn ia  15 lutego 18 4  r.

m

(Telegramy B iu ra  Korespondencyjnego).
Czerń iowce, 15 lutego. Sejm  przy ją ł oklaska 

mi i p rzez aklam acyę przekazał kom isyi adm ini­
stracyjnej nagły w niosek K o c h a n o w s k i e g o ,  
podpisany przęz w szystkich członków Sejm u, aże­
by polecić W ydziałow i krajow em u, by we w ła­
ściw ym  czasie p rzed łożył odpow iednie w nioski 
d la  godnego uczczenia patryotycznej uroczystości 
5 0 -letniego jubileuszu rządów  cesarza F ranciszka 
Józefa. M arszałek  krajow y nadm ien ił przy  tej 
sposobności, że je s t uo nietylko życzeniem  Sejm u, 
ale i pow szechnem  jednom yślnym  pragn ien iem  
wszystkich mieszkańców kraju, ażeby wyrazić ra 
dość i patryo tyczne uczucia z pow odu jubileuszu 
rządów  panującego obecnie m onarchy.

Wiedeń, 15 lutego. Frem deńolatt ogłasza w 
dzisiejszem  poranuem  w ydaniu kom unikat o rzeko­
me) in te rw e n c ji m in iste rstw a w ojny w znanej 
sp raw .e  proboszcza polnego S k a c e  l a.  F rem - 
denblatt sam  konstatuje, że jego  doniesienie po­
legało w yłącznie n a  p ryw atnych  inform acyach. 
Biuro korespondencyjne o trzym ało  upow ażnienie 
do oświadczenia, że doniesienie F rem denblatłu  
nie m a w cale urzędow ego charak teru .

Praga, 15 lutego. W  Sejm ie wczoraj na wie- 
czornem  posiedzeniu toczyła się^w  dalszym  ciągu 
ogolna r ozpraw a budżetowa 7,łw ti n a r  podnosił 
w ielkie z is łu g i nam iestnika hr. T h  u n a  około 
Czech i ludu czeskiego. D yskusyę g en e ra ln ą  
zam knięto. G enera lny  m ów ca „przeciw " p. H e ­
r o l d  b ron ił m łodoczeskiego p rogram u, żądają­
cego przyw rócenia praw  korony czeskiej. G e n e ­
ralny mówca „za" L e d e b o u r  broni gorąco po­
lityki koalicyjnej i życzy sobie, aby Sejm  czeski 
poszedł za nią S tronnictw o konserw atyw ne wy­
trw a na stanow isku konsty tucyjnem . U chw alono 
przejść do rozpraw  szczegółow ych.

Praga, 15 lutego. N a w czorajszem  posiedzeniu 
Sejm u krajow ego L e d e b o u r  oświadczył, że 
przeciw ieństw o pom iędzy konserw atyw nym i p rzed ­
staw icielam i w elkiej w łasności ziem skiej a partyą  
liberalno-niem iecką, k tóre uchodziło za n iep rze­
zwyciężone, obecnm  przestało  już być takiem  i 
po w yw odach m ów ców  niem ieckich  uw ażane być 
winno za znacznie złagodzone.

M ówca w yraził się, że dla uzdrow ienia stosun­
ków i rehabilitacyi dobrej sław y Ozeeh po ubo 
lew ania godnych  w ypadkach po trzeba w spólnego 
działania w szystkich stronnictw , które podobnie 
jak  w ielcy posiadasze ziem scy obstają za praw dą, 
spraw iedliw ością i porządkiem .

Praga, 15 lutego. Odpowiadając w Sejm ie na 
in terpelacyę M łodoczechów  w sp iaw ie  procesu 
„O m ladiny", nam iestn ik  oświadczył, że wezwaniu 
in terpelan tów , zm ierzającem u do tego, ażeby dal 
sze obrady odbyw ały się bez obecności siły zbroj­
nej, nie m oże zadość uczynić, poniew aż sędzio­
wie w w ykonyw aniu swego urzędu są w edług 
ustaw y niezawiśli i w ogolę nam iestn ik  nie może 
się w daw ać w jakąkolw iek kry tykę obrad sądo­
w ych może tylko nadm ierne że prezes try b u n a ­
łu obow iązany jest bronić powagi i niezależności 
obrad  sądowych

Oo zaś do w yraźnych aluzyj, za w iera ją cy ch  się 
w in te rp e la c ji jakoby try b u n a ł z um ysłu  prow o­
kował oskarżonych do oporu celem zebran ia w ię­
kszego m ateryału  uspraw iedliw iającego stan  w y­
jątkowy, to nam iestn ik  podobne zarzuty stanow ­
czo i z naciskiem  odpiera jako bezpodstaw ne p o ­
dejrzenia, a zarazem  ubolewa, że całą tę spraw ę 
wytoczono przed  forum  Sejmu, chociaż sp raw a ta 
do Sejm u nie należy.

Paryż, 15 lutego. M in ister wojny dał ośw iad­
czenie kom isji wojskowej w spraw ie organizacji 
siły zbrojnej ku obronie w schodniej i po łudnio­
wej granii-y, co bardzo dobre w yw arło w rażenie. 
N iektóre dzienniki donoszą że m in iste r wojny 
podn ió -ł możliwość pow iększenia efektyw nego 
stanu arm ii przez red u k c ję  liczby żo łn ierzy  do 
dyspozyeyi pozostawionych

Paryż, 15 lutego. Em il H e n r y  oświadczył, 
że nie ma żadnych w spólników  i sądzi, że V a i l -  
l a n t  działał jak dziecko, gdyż me używa się 
gw oździ do wysadzenia burżuazyi w pow ietrze. 
Co do bomby zualez:onej przed  Societć generale, 
rozchodziło się o żart.

Gibraitar, 15 lutego. J a c h t G re if  z cesarzow ą 
Elżbietą odpłynął stąd  ku w schodnim  w ybrzeżom  
H iszpanii.

Z jednoczony d łu g  w p ap ierach  .
Z jednoczony d łu g  w sreb ize  
A ustryacka re n ta  zło ta . . .
4%  austryacka re n ta  (m arcow a)
4%  w ęgierska re n ta  złota . .
4  % w ęgierska re n ta  k o ro n . . .
A kcye banku  austro-w ęgiersiriego 
A kcye kredytow e . . . . .
Lo n d y . i . . . . .  . . .
B anknoty b a n iu  n iem iec za 100
20  m a r e k ..................................................
20-to  franków ld za sz tukę . . .
B anknoty  w ł o s k i e ...............................
D ukaty  austryackie  .........................

W iedeń , 15 lutego. R uble 134 25 
1 9 2 5  —  2 F — . S piry tus 17 80 —
P szen ica  7*52. Owies 6 91.

Berlin, 15 lutego. Godzina 3 
A :sGyaci£ie k redyty  221 75 m rk. W ęgierskie kre-
' ó i    m rk. A ustryacka złota ren ta  98 —

. a yacka sreb rn a  re n ta  93 80 m rk. Wę- 
u r i  saa ia n a  re n ta  95 '75  m rk. W ęgierska re n ta  

; 1 10 rnrL. A ustryackie b an k n e ty  1 6 3 ,c” ' 
m rk. A k cje  kolei lw ow sko-czersow ieckiej -  
m rk. K uble ,2 1 9 '5 0  m rk. 5%  listy zas! 
K rólestw a Polskiego — •—  m rk . 4%  listy 
K rólestw a P olskiego — •— m rk.

Kura w wal
austr.

złr.

98
97

120
97

117
94

993
360
125

61
12

9
43

5

Ct.

80
30
55
50
95

25
40
25
23

9 4 %
.65
93

Cena nafty 
Żyto 6 20.

m inn t 40.

v.

Odpowiedzialny Redairier. 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .  

Wydawca: Dr .  L esła w  B o roń sk i.

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Rodak- 
cyl, która też żadnej odpowiedzialność! za n(a 
ffls przyjmuje.

N i  D E 8 Ł A N  E.

M am zaszczyt zawiadom ić P, T. Publiczność, 
że z dniem  15 -g o  b. m. w nowo odśw ieżonym  
i urządzonym  lokalu pod 1. 17 w Rynku g łów ­
nym I. piętro otw orzyłem , w m .ejsce dotychcza­
sowej kawiarni, kawiarnię wraz z restauracyą, 
( Cafferestaurant)  pod „T rzem a gw iazdam i".

Polecając mój nowo urządzony lokal łaskaw ym  
względom P. T. Publiczności, mam zaszczyt nadm ie­
nić, że w tym że lokalu w ydaw ane będą po traw y sm a­
czne po cenach um iarkow anych, napoje tak k ra­
jowe jak i zagraniczne, w dobrym  g atunku ; rów ­
nież m ożna abonow ać się na obiady, po ce­
nach um iarkow anych. O bsługa szybka i grzeczna, 
na sposób warszawski. Czytelnia zaopatrzona je s t 
obficie w czasopism a krajow e i zagraniczne, oprócz 
tego w tym że lokalu są do dyspozycji P T Go­
ści 3 bilardy i inne  artyku ły  po trzebne do g ier 
tow arzyskich.

Hyde kując, za doty eh czaso w-e w zględy p o l e c i
się nądal_P. T Publiczności

Z wysoKiem poważaniem  
435 1 3 -JPt For*ycki.

A. H. Savage’a

Moja urzędowa żona.a
77

K artka z dziejów nihilizmu.
P o w i e ś ć  w s p ó ł c z e s n a  z a n g i e l s k i e g o
budząca w ielkie zain teresow anie w śród polskich 

czytelników
w yszła z d ruku  i je s t  do nabycia w A d m in is tra ­
c j i  „N. R eform y" oraz we w szystkich księgar­
niach po cenie 1 złr. za egzem plarz, z p rze sy ł­

ką  (poleconą) 1 złr. 20  ct.

Frzeoiw katarowi
organów oddechowych, w kaszlu, chrypce i 
innych cierpieniach gardła, polecaną bywa przez 

lekarzy

B i s t S1  ------------------ w o d a  min w alna
^ -------------   A L K A L IC Z N A

sama, albo z mlekiem zmięszana, z bardzo do­
brym skutkiem.

Takowa działa łagodnie rozpuszczająco, przy 
spieszą wydzielanie flegm y i jest w tych razach 
wielokrotnie wypróbowaną. (II)

|  Wszelkie papiery wartościowe |
b  b L ~ t  ' o t y  W

| j  1  R O M  t y  ^

H  kupu je  i {sprzedaje (ML
* 9 e bjj l pod n a j k o r z y s t n i e j s i i m l  warunkami M

i Kantor w ym iany |
J  f ilii  o . k .  u p r z .  g a l io ,

1 Banku hipotecznego ||
w Krakowie, Rynek, E. 30. I ?

^ 9 “’ Z leeenia s  p ro w in c ji uskuteczn ia jSuj 
się odw ro tną pocztą b e z  C e l i o z ^ m i f  ! U  
prcwlzyi. ^

I

»■*

Om  bukmy I M ir  w niay  UKOBA BOCHSTMA
K d M a d  B g L i b  t f O g m j h  l i a S f l  t -  T ' t e  f e U f M j i  k s I M .



Kraków, 16 Lutego 189L
N O W A  R E F O R M A .i

Skład fortepianów, pianin i harmoniiia Wiktora Barabasza i Sp.
Nr. 36 i 37 .

w Krakowie, ul. Floryańska, L. 6, I piętro,
Instrumenta osobiście wybierane w fabrykach: w 

Wiedniu. Berlinie, Lipsku, Dreźnie itp. 1001 29 5-2

Skład fabryczny Hm h P j szkła i porcelany pod firmą W .  H  I Z I I N  w Krakowie, Rynek gł., 35, „Krzysztofory
poleca

z pierwszorzędnych f<x

 „  5 1 5 ”: ^
Nadzwyczaj tanie sąniski cli*

poleca
flaszki wszelkiego rodzaju flrmy 
.,Sicinen«% szkło francu­
skie i czeskie, porcelanę 
czeską. fajansy angiel­
skie , towary majolikowe 
i bronzowe w wielkim wyborze, 
wielki zapas towarów służących do 
codziennego użytku po najtańszych 
cenach i tak up. 12 szklanek gład­
ko szlifowanych 60 ct., garnitur | 
z szkła czystego z obwódką ma­
tową, zawierający : 307 z 20!
1:2 szk lanek  j
12 kieliszków do w ina  | rq7»m 7n

1 kara fkę  do  w ody  J «  . r n  «, |
1 k a ra fk ę  do r u m u  | U Złl« UU C. |
2 kieliszki do  wódki

Garnitur do mycia z fajansu drezdeńskiego
d e s e n i o w a n y  z a  z ł r .  3 . 2 0 .

Nożyków 12 z trzonkami majolikow. 1 zJi.

Zawiadomienie.
Mając w Krakowie przy ulicy 

Grodzkiej mój własny

Handel
korzenny, delikatesów i win

prowadzony pud tinną

,„J. K O S  Z “ ,
otwieram z dniem 15 lutego b. r. 
<lrugi taki sam handel w 
Podgórzu, w domu Wgo Mart 
kwiczyńskiego, w Rynku, pod moją 
własna firma

„J. BIEŃKOWSKI”,
doznawszy dotąd tyle względów od 
P. T Publiczności, dołożę też i tutaj 
wszelkich starań, aby i dla tego 
drugiego handlu przychylność so­
bie zaskarbić. 450 1

J. B ieńkow ski.

z  f a b r y k i  H .  C z y ń s k l e j
446 przedtem Ł .  « z j  ń s k i e g o  1 15
w  J a r o s ła w iu

( n a  s p o s ó b  w ł o s k i c h  s p o r z ą d z a n e ) ,
wyrabiane sa z najprzedniejszych mSteryałów, 
zawieraia znaczną ilość jaj odszezególmają się 
bardzo delikatnym smakiem, są bardzo pożywne 
i nie pozostawiają żadnego posmaku

Do nabycia w Madach własnych w e  L w o -  
w i e  K r a k o w i e  i J a r o s ł a w i u . ,  jakotez 

wszystkich znsfcznioj. handlach korzennych.

Dla
I banków i kantorów wymiany!
I Kupuje wszelkiego rodzaju m o ,V 
|  nety złote i srebrne; sprze-1 
|daje czyste srebro i zł0*10.'
1 Louis Roessler & Co.;

Wien, YII/3, Kaiserstrasse, 80, 
ijOesterreichische Gold- u. Silber-
I^^K ra tz- und ScheideanstaU.

18 do 25 marek
można miee | y s o d n i » w o  oddajac sic 3 go­
dziny dziennie, lekkiej i przyjemnej a r t y s t y *  
e z n e j  p r a c y  w domu , niewymagajacej spe- 

n l ., cyalnyeh wiadomości fachowych. 
Bliższych szczegółów udziela A r n o l t ,  26, 

rue des Allouettes, P a r l s .  441 {

Wislki Nowo-Funlandzki pies
* 3 1 °  ■ p r B e d a n t a .  442 1 3

Wiadomość :
, ,  ,    442 1 3
fam gdrzecka, 14, TI p.

Poszukuje sic do kupna

Oferty pod „Fach pocztowy 
Nr. 22. K raków 1 • 4431

Zarząd dóbr Radłowa
m a  do sprzedania n as tęp u jąco  odm iany

ziemniaków,
p ochodzących  od  W g o  Dołkowskiego 
z Nowej W s i : Gorzelniak, G o d z i c -  

ba, Chochlik i Ziemowit.
Ziem niak i te  nadzw yczaj p lenne  i 

w y trzym ałe  n a  m okro ,  sp rz e d a je  się 
loco stacya B ogum iłow ice,  w ra z  z w o r ­
k iem  w cenie od  złr, 3 do  5 złr. za 
100 klg., zależnie od zam ów ione j ilości.

P ró c z  tego są do  sp rz e d a n ia  z iem ­
niaki „ A c h i l l e s y " ,  rów n ież  n a  m okro  
w ytrzym ałe ,  p lenne  i b a rd z o  sm aczne  
do je d ze n ia ,  w cenie 3 złr. za 100 kg. 

296 1 3

Osoba
biegła w kruwieczyźnie, podejmuje się robót v\ 

domach prywatnych. 328 3 3 
I z a .  u l .  B a s z t o w a ,  1 5 ,  up .S łom skiej

2  z ł o t e
i 13 srebrnych medali

fl <1 j u l o m o w
odznaczenia i uznania

Kwizdy

( ^ O O O O t O O O O - € > O M j < H > O O t £ > 0 4 > G ^

0 C. k. Dyrekcya ruchu kolei państwowych w Krakowie.
L .  4 1 0 6 ' I L

Korneuburgski proszek do paszy |
d la  koni,  byd ła  roga tego  i owiec.

C ena: c a le  pud ełko 7 0  centów , '/2 pud ełka 3 5  cen tów .
Ogłoszenie licytacyi.

Od 4 0  h i t  w bardzo wielu jffajninoh używany, gdy / . w i e r z e t a  n t , '  c h c ą  ż r e ć .  ż l e  
t r a w i l i  ■ jak również, b y  s i o  n o u r a w i ł a  u  k r ó w  l a k  j a k o ś ć  j a k  i  i l o ś ć

" m l i  k a .  301 1 20
Skład główny 

F r a n c i s z e k  J a n  K w i z d a
i k. iiustr. w cg. i król. rumuński 

dostawca nadworny

apteka obwodowa w Korneuburg przy W iedniu.

zamierza
Uważać należy na znak 
ochronny i żądać wy­
raźnie K w iz d y  Kor- 
neuburgskiego proszku 

do paszy.

Prawdziwego 
dostać można w każdej 

npteoe i drogueryi 
Austro-W ecier.

Gabilotki wystawowe
i tym podobne przedm ioty

do wypożyczenia lub sprzedania.
Większa ilość w y s t a w o w y  c l i  g a b i l o t e k  s c i c i i u j c h ,  ja ­

ko też s t o j f i c .y d i  i p u l p i t o w y c h ,  oraz rozmaite p a w i l o n y . 1
Wiadomość: Fabryka drzwi i okien, W i e d e f i ,  4  B e * . .  H e n -  

i u i i l i l g a s . s e  13 i i .  15._____________  342 2 15

| Kwizdy Płyn przeciw darciu w nogach. |
I Środek  domowy, oddawna wypróbowany, bó l ko -I łacv. N acieran ie  p rz e d  i po  pod róży  wzmacnia. C.cna: cała
■  dfjLjl ‘ flaszka 1 złr., 1ji  flaszki 00 centów.
1  S k ła d  g łó w n y :
I Apteka obwodowa w Korneuburgu pod Wiedniem.
I  N abyć m o ż n a  w każdej ap tece .
I  U w ażać  należy n a  z n a k  och ro n n y  i żądać  w yraźnie  363 1 20

C . k .  D y r e k c y a  r u c h u  w  K r a k o w i e  
s p r z e d a ć  w  d r o d z e  p u b l i c z n e j  l i c y t a c y i

starą, m urowaną o g r z e w a ln ię
i w tejże znajdujące się p o p i e l n i c e  m u r O W a n e 9 z tym warun­
kiem. że kupujący zobowiąże się budynek ów w najkrótszym czasie zburzyć 
i wszelkie na jego własność przypadające materyały z placu stacyjnego 
usunąć.o t

Oferty dotyczące ostemplowane, zapieczętowane i opatrzone napisem*. 
„Offert betreffend Anka uf und Demolierung der Locomotn-Remise in Neu- 
Sandez-, wnosić należy d o  c .  k .  H y r e k c y i  r u c h u  w  K r a ­
k o w i e  n a l p d ź n i e j  d o  d n i a  l O  m a r c a  h .  r .  d o  g o ­
d z i n y  %2 W p o ł u d n i e *  po poprzedniem złożeniu poręcznego w kwo­
cie 50 złr. w kasie c. k. Dyrekcyi ruchu.

Bliższych wyjaśnień i warunków oferowania udziela naczelnik sekcyi 
konserwaćyi c. k. kolei państwowej, w Nowym Sączu.

Dyrektor ruchu
Szukiewicz w. r.419 1 2

€ K H 3 - Q l ł t O O € K H > ł O O O Q ^

Kwizdy Płynu przeciw darciu w nogach. |

Alichenia
wypróbowany i niezawodny środek do wytępienia raz na  zawsze grzyba domowego. A l i -  
r h e n i a  nietylko już rozwiniętego grzyba, , ale również i jego zarodki niszczy i zabija, 

zez eo stanowczo zapobiega i chroni budynki od dalszego możliwego pojawiania się tego 
Pf , aeego pasożyta. A l i c h e n i a  nie zaw ierając w składnikach swych żadnych jadow i- 
Dl8hC merwiastków, jest dla ludzi najzupełniej n ieszkodliw ą, a naw et o tyle korzystną, że 
U® P wyziew8mł grzyba w mieszkaniach zatrute i niezliczoną ilość m ikroskopijnych 
powiet.ze zarodników w sobie unoszące najzupełniej oozyszcza i odświeża.

K i l o g r a m  4 0  c e n t ó w ,  opakowanie oddzielnie.

J A N IHNATO WIOZ
w  “  n i o w a  f a b r y k a  c h e m i e ' n o - k o a m o t y c z n a  w e  L w o w i e ,  

p i e r w s z a  j „„.„ńlniona 10 medalami zasługi i 2 medalami uznania.
°> no we Lwowie ulica Kopernika, t ,  3, .............................

Salepy własne ^  ^  g zerni0wcach Rynek, L. 2.
u lica Halicka, L  11 ; w Krako- 

1536 31 0

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą
h e r b a t ę  r o s y j s k ą

poleca h a n d e l  213:) 43 0

W. ADAMOWICZA
• w  B r o d a c h .

t t r ',j j l iin c j“ bardzo d o b r e j ........................................złr. 1.40
1 I ”Melanie de Moskan*1 w oryginał, opakowaniu złr. 2.50 
1 un ”tmnVrhl‘: cesarskiej w oryginał, opakowaniu zlIŁ 3 50 
1 iunt ,, L .L iw  i. najlepszych lierbut kwiatowymi . złr. 1.20 

1   „Siriusz“ franco 5 kilo1 fu n t  wy
niemniej l i a w ć zwaną złr. 9.50

o -
rt*

|si
00

Ekspedytor
/. i i / . d o l n i e n i e n i  t e l e g r a f i e  / . n e m .

szokuje poaiidy. 
/g ło szen ia : p o c / . t a  S l i t l l t l . 49 3

Augustyn Mannes undydut tcol. i lilol. 
dzieła I c k c y j  ł a -  

e i i i s l i i e g o ,  i r a n c i i ^ k i c c o  i n i c i n i c c -  
K i e g o  j e ż y k a  Z,a bardzo tanio honorarynm. 

Wiadomość ul. Szewska, L. 10, II p 359 2 3

$

Na wystawie gowpodarslilej w W itdniu 1891 dyplomem uimia D ig r o t o e .  
i z j  K r a ś ° w e  [ * ’

v wy roby andrychowskie*;
M  j a k o  t o :  _ _ s p 8 1Ą 1°4 Rb

t a p łó c ie n k a p  z e f i r y ,  k a p y  w e łn ia n e  ja k a r t o w s k ie ,  o b ic ia  e j  
A l  n a  m e b le ,  różnego ro-Dnju d r e l ic h y ,   ̂ TA
*A do nabycia: w Bazarach wyrobów krajowych w  K ra k o w ie  ta 

i P rz e m y ś lu  i w Towarzystwie Galie, akcyjnem w e  L w ow ie .
Aj Wyroby tańszer a trwalsze i lepsze od zagranicznych.

Poznajmy i nabywajmy swoje wyroby! 

Kraj owa
fabryka wyrobów tkackich 
WŁADYSŁAWA GONETA

o r o z y n i ew  23. c
poleci sławne płótna korezyńskie, jako 
najlepsze i najtrwalsze, zawsze świeże, z 
czystego lnu, w wielkim wyborze od gru­
bych do najcieńszych web, na koszule, 
poszewki kalesony, prześcieradła bez szwu, 
wszelkiej szerokośbi. Ręczniki wszelkiego 
rodzaju, chusteczki do nosa grubsze i we­
bowe, obrusy i serw ety, ścierki, dymy na 
spódnice, poszwy. Płótna żaglowe (Segel- 
tueh), drelich nu liborye i materaeo, płó­
tna pól bielone, i t. p. wyroby w zakres 

tkactwa weliodzące. jderwszej jakości. 
Cenniki i próbki żądanych gatunków 

darmo i oplatnie. 324 3 45
Uprasza, się u łaskawe względy.

W ciągu 6 la t odznaczana 25 medalami pań 
stwowemi i zasługi, oraz dyplomami.

i« iiłfflig (ge|
w Schóllschitz bei Briinn.

NajwiętaSztółta ton owocowych
na Morawach.

D rzew a ow ocow e , w ysoko - 
pieune i fo rem ne d rzew a , 
ozdobne d rzew a  do a le j ,  o- 
zdobne k r z a k i ,  dziczki, sa­
d z o n k i, róże szczepione na  
Iz ic zk ach , k o n ife ry n y , n a ­
czynia i p rzy b o ry  ogrodow e, 

jB ogato  i lu s t ro w an e  kata log i na  ż ą d a ­
n ie  g ra t is  i franco. 21.33 n 10

Hotel,
restairacya i kawiarnia,
wraz z o g r o d e m  z kom ple- 
tnem urządzeniem, p o ło ż o n y  w n a j­
piękniejszej dzieln icy  m ia s la  K rakow a,  
blisko stacyi ko lejow ej i przystanku  k o ­
lei k o n n e j , p o d  bardzo  p rzystęp nem i  

w arun k am i do wydzierżawienia. 
Ż ądana kaneya 1 0 .0 0 0  złr. 
W ia d o m o ść  u właściciela dóbr w Ł a ­

giewnikach poczta  P o d g ó rze .  297 5 0

3 P Kredyt osobisty 3S
do kw o t n a jw yższych ,  tudz ież  poży­
czki hipoteczne p o d  n a d e r  korzy- 

s lnem i w a ru n k a m i w y ra b ia

A. S t e l n e  r’a
bchórdl. concess Ge] J agentur, 
37G Budapest, Alsó-Erdosor, 5. 3 15

B e a l n o i ć
w Mogilanach ,  2 milki od K ra k o ­
wa , sk łada jąca  się z 2:1 m o rg ó w  po la  
w dobrej  glebie, w y godnego  d o m u  m ie­
szkalnego  o S u h ik a c y a c h , z o g rodem  
i wszelkiemi bud y n k am i g o s p o d a rsk ie -  

, w ś licznem  p o ło ż e n iu ,  p rzy  szosie 
rzą d o w e j ,  k ażdego  czasu 

d o  s p r z e d a n i a .  
Zgłoszenia  p rzy jm u je  Adam llo g-  

dany n a  poczcie  w Dębnikach.
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Lampy
v agriiiunym w.yln.rzp riu wszńikirh

u ul 0 W iut I021 i«i | h 11 (Anul FABRIIS’ZEICHEN
Nowo Otwórzmy skład  z c. i k. uprz. tabryki 

D l t m a r “
k iflk ó B  , R y n ek  głów ny, la. 13.

Zaniuwicnia /, ju-uwincyj wykimuia sic ffilwro- 
ic. Rysunki Jc  dysjinzytyi. ‘ 338 6 300

d e m y  b a r d z o  t a n i e .

Leśnictwo Zassów pod Czarna
(o. p. Za^ów  st. kol. i tel. Czarna) Ł 

sp rz e d a je  ja k  la t  ub ieg łych  nasiona i 
sadzonki leśne, ozdobne drzew ­
k a  ogrodowe, k rzew y i rośliny  

pnące. 379 2 5
C enn ik  n a  żądani: o d w ro tn ą  pocz tą .

Wędliniarz, k tó ry  u m ie  samo­
dzielnie w yrab iać  

ja k  najlepsz: > k iełb asy  krako w skie,
p o tr z e b n y  je s t  do W iednia za  d o ­

b re m  w y n ag ro d ze n iem .  381 2 3 
Z głoszen ia  w języku  n iem ieck im  z o d ­

p isam i św ia d ec tw ,  o zn a c z o n e  L. 9222, 
przy jm uje  Rudolf Nlosse w Wiedniu.

5 — 1 0  z ł r .  a . w .
d z i e n n e g o ,  p e w n e g o  z a r o b k u .  ftŃ. 
kaujtału i ryzyka., zapewniamy każilemu. kto 

‘iłu sir zajmować sprzedażą prawnie dozwolo-
nyłli Josów i papierów państwowyeli. 

Zgłoszenia pn.l „ I ,o s c “ przyjm uje j .  D a n -  
n e l t e r g ,  Aanoncen-hxpeflLtion, W ie n ,  I . ,  
Wollzeile. J9. 201 7 10

Pożyczki 6.000 złr.
na hipotekę

p o t r z e b a  z a r  &  z .
Wńulomośłś u adwokata Juliusza 

Hodackiego w Tarnowie. 377 2 3

Dla budujących korzystny interes.

Kamienica 3-ijtrowa
w bliskości R y n k u  gł., cynkiem  
kryta, b a rd z o  d o b rz e  się ren tu jąca .  
z  d u ż y m  p l a c e m ,  
b u d o w l a n y m ,  ną. 
k tó rym  s ta n ąć  m oże  3 -p ię trow /a  
oficyna,  zaraz do sprzedażna  
z powodu dzia łu  fkm lkjine- 

go. Pośrednictwo wykluczone. 
Potrzebna do k u p n a  go­

tów ka 12,000 z łr . 355 3 10 
W ia d o m o ś ć  w  A dm in is tracy i  

,N .  R e fo rm y “.

Były adjunkt kolei państwowych
ni własną prostu. przenie»i •>ru w o.,____prosi* ; przem esi 'Tu w s t a n  spoczyn­

ku ,  j.r '.yjimije w sz e lk ie  zaje. wchodzące w za­
k re s  a g e n e y j  b a n . i lo M r  h k t i r a e y j n y i i  c z y n  
n o s c i  a d in in i s t r a c y j n j  -b i t p  Z g ł o s ż e n L  uprasza 

A im h l 1 rany i „N. R e fo rm y  
l>od l i t e r a m i  T. A. 300 5 6

sii nadsyłać do

Gdy mi potrzeba inserowań
w dziennikach lwowskich i innych krajowych, 
jako taż w zagranicznych, to załatwiam  to zawsze 

najtaniej przez 3081 19 75
Centralne Biuro Ogłoezeń

Lwów, n i. K opern ika, 1 1 .

Dwa pokoje umeblowane
są do wynajęciu obu  n e te m  lu b  o sobno  

M ożna mieć k a w ę  lub herba tę ,  
i Ulica Siemiradzkiego, 9, I p. 389 2 i

Bo składu papieru i t o w a r ó w  
galanteryjnych

Ruiolfa Herliczki w Krakowie
potrzebny jest 314 3 3

praktykant.
I  czniowią w wieku lat 15 , z ukoih zoną III 

klasą gimn. i zamiejscowi mają pierwszeństwo.
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Wielmożny Górny-rilarski.
Składam  niniejszem Panom  najszczersze podzię­

kowanie za wodę i olejek ks. K neippa, za po­
mocą których niemal w zupełności odzyskałam 
włosy, co pomimo różnych używanych środków 
zdawało się być daremnem. Proszę jeszcze o 2 
daszki za zaliczką. Z poważaniem

K . Krzywobłocka  
wdowa po aptekarzu w Warężu.

Przeciw wypadaniu włosów i łysinie!

WODA i OLEJEK »  Ks. KNEIPPA.
Flaszka wody 1 korona. —  Olejko sałatowego 80 groszy.

W y r ó l a

2732 30 0

ilerwszej najtańszej drogueryl

J. Górnego i T. Pilarskiego
Lwów, Hotel Georga.

Pomocnik biurowy XXXXXXX IXXXXXXX IXXXXXXX 1X X X X X X X

BANK ROLNICZY WE LWOWIExz ukończonym 3-Ietiiini kursem han­
dlowym, oraz 4-letnią praktyką w oddziałach: 
buehaiteryeznym. Kasov.ym, rachunkowym, kore­
spondencyjnym , likwidaturze i innych w pierw­
szorzędnej in s ty tu c y i. mogący się wykazać do- 
bremi świadectwami i poleceniami , poszu­

kuje posady.
Łaskawe zgłoszenia pod lit. W. K. p„4e 

rts tan te  Kraków . 454 1

Ogłoszenie.
Z dniem 1 stycznia wystąpiłam z Dyrekcyi 

Stowarzyszenia Pracy kobiet w Krakowie, w .sku­
tek tego wszelkie interesu moje z temże Stowa­
rzyszeniem ustały, równocześnie urządziłam  pod 
w łasną firmą M a ę a z y  u  s z y c ia  b i a ł e j  
b i e l i z n y  m ę s k i e j ,  d a m s k i e j  i d z i e  
t  I n n e j ,  h a f t ó w ,  oraz s n k i e u e k  d z i e ­
c i n n y c h  , przy ul. K arm elickiej, 1, t piętro.

455 i  3 Klementyna Czerwińska.

Dnia 2  marca 1894 roku 
o godzinie 2  po południu

o d b ęd z ie  sie

Ogólne Zgromadzenie
O z ł o n J £ ( h « «

Towarzystwa Z a M o ie p  w Dąbrowie.
P o rz ą d e k  d z ie n n y :

1. O d czy tan ie  p ro to k ó łu  z o sta tn ie g o  
Z g ro m ad zen ia .

2. S p ra w o z d a n ie  D yrekcyi z cz y n n o ­
ści i rac h u n k ó w  za r. 1893.

3. S p ra w o z d a n ie  K om isyi k o n tro lu ­
jące j.

4. W niosk i R a d y  N adzorcze j.
5. W y b ó r K om isyi rew izy jnej n a  rok  

1894.
6. W y b ó r trz e c h  cz łonków  R a d y  N a d ­

zorczej.
7. W n io sk i cz łonków .

P re z e s
4591 K s. Ludwik Kozik.

óez względu na stan i płeć, 
V i 9 V R P i ł  m łoda, przyjemnej powierzcho­
wności, in te ligentna mająca chęć do wyjazdu i 
z małym kapitałem  (najwyżej 50 złr.). może zna­
leźć korzystne umieszczenie. Zgłoszenia : „P o ­
dróż11 do Admin. „N. Reformy11. 450 1 2

Posada kasyera
je s t  d o  o b sa d z e n ia  za raz . K o m p eten c i 
n ieżo n ac i o b zn a jm ien i z p o d w ó jn ą  r a ­
ch u n k o w o śc ią  i k aso w o ścią , z b a rd z o  
d o b re m i p o lecen iam i, zech cą  w nosić  
podan it, p ,se m n e  z d o łą cz en ie m  św ia ­
dec tw  do Z a r z ą d u  d ó b r  k s i ę s t w a  
A d t m ó w  L u b o m i r s k i c h  w  S c h o d -  

n i e y ,  p. S ch o d n ica .
P o d a n ia  n ieu w z g lę d n io n e  p o z o s ta n ą  

b ez  o d p o w ied z i. 460 l  2

Koncypienta rutynowanego
44b potrzebnje od 1 kwietnia 1 3

adwokat Brzeski w Mielcu.
r Przedruk  nie będzie płacony).

Obwieszczenie.
WIOSENNY JARMARK NA KONIE

w Krakowie. j
W dniu 11/ m arca 1894 rozpocznie się w f 

Krakowie wiosenny pięciodniowy jarm ark  na " 
konie szlachetne gospodarskie i włościańskie. / 

Ja rm ark  na konie szlachetne odbywać się < 
będzie w krytej ujeżdżalni pod Kapucynami 
i na placu, a konie znajdą pomieszczenie w 
tejżt ujeżdżalni, tudzież w stajniach pryw at­
nych, w domach zajezdnych i hotelach. SS 

Dnia 13 m arca 1894 (we wtorek) odbedzie i  
się główny jarm ark n a  konie włościańskie $ 
na placu .G roble11.
Magistrat stoi. król. miasta Krakowa,

dnia  9 lutego 1894. 447 1 2

Kandydat notaryalny
otrzyma zaraz posadę w mojej kan- 
celaryi z miesięcznem wynagrodze­
niem 50 do 60 złr. aw. a nawet 
więcej, stosownie do uzdolnienia i 

czasu pracy. 4 5 7  1 3 

F l o r y a n  O b n i i i i s k f ,
c. k. notaryusz w Żmigrodzie.

poleca
Cło zasiewu wiosennego:

koniczynę, tymotkę, lucernę oryginalną francuską, wolne od ka- 
nianki, rajgrasy, sporek, łubin, w ykę, bobik, groch, buraki i, 
marchew pastewną, koński ząb oryginalny amerykańst i i w ę - , 
gierski, Oraz nowy gatunek „koński ząb złoty“ (Groldschónheit), 
kukurudze pastewną „Pignoletto". oraz wszelkie inne na­

siona i zboża jare.
Wszelkie nasiona posy tamy do stacyj oceny nasion celem 1 

zbadania czystości i siły kiełkowania.

Nawozy sztuczne
z gwarancyą za procent i jakość składników.

Maszyny rolnicze
z pierw szorzędnych fabryk. 448 1 1 0 1

3XXXXXXX(XXXXXXXi

Likier stołowy wytworzony z delikatnego owoen orzoskwlni, nłatwia trawienie 
i odznacza się przowybornym smakiem.

Rozliczne podrabiania i naśladowania najlepiej 
uwydatniły różnice jakie .*ai hodzą porównawczo 
z prawdziwym likierem, i wpłynęły przeważnie na 
rozpowszechnienie i ego.

Należy wymagać zawsze na etyUeteeh podpisn 
Fabrykant A b r y k o t ln y  produkuje również 

następujące lik iery:
JNBHIEN LES BAINS

✓
<y“ <v  o* © v

w s z r s n n  t«  n o r o m  u z m u ł t  wysoka / i s a o 1 j  w MKDALU 7.ŁOTTM
u. row&ŁtCEfuii r. łS89

rM

k i
Zaspanie wykluczone.

ł T  —— - 2 4 4  poprawny budzik 18 cm., poręcz, reguł. zła. 1 -7 0 , z wiecznym kalen- 
darzein zła. 3 1/,, vvnocy świecący 4 0  centów drożej. 6 budzików „Union 

opłatniu do każdej stacyi pocztowej zła. 9 l/s , najlepsze zła l O 1/,.
Również tanie i gustowne są moje znane i ogólnie łubiane gatunki, wszystko wypróbowane 

regulowane 13 łu t. urzęd. cech. srebra: r e m o n t o a r  z n o w e g o  s r e b r a ,  cięż. koperta zła. 
3 3/4, z potr. kopertą zła. 5 ,  s r e b r  r e m o n t o a r  gustownie wykon, zła 6 , s r e b r .  c y l i n ­
d e r  z  p o d w .  k o p e r t f | ,  3 srebr. pokrywy zła. 7 ,  s r e b r .  k o tw ic o w e  o 15 kam. zła. 
O, z po 'r. kopertą zła. lO , z ł o t y  r e m o n t o a r  k o t w i c .  14 kar. podw. koperta zła. KO, 
mniejszy dla danćotw arty  zła. 1 3 . Z c g . i r k i  d l a  r o b o t n i k ó w  nikl. wnętrze zła. 2 */4, 
tuzin zła. 2 3 1/,. Bardzo polecenia godne dla handlarzy. Ś c i e n n y  z e g a r  8 5  et., tuzin zła. 8 5 0  
M n n i f t p  ł-  • salonowy zegarek stołowy, pozłacany i cyzelowany, około 30 cm. wys. bijący całe 
I l U W U h u  • i pół godziny zła. 6 ,  z budzik, zła. 7 .

Ł a ń c u s z k i  o k r ą g ł e  l u b  p ł a s k i e  p a n c e r n e  12 łu t. cech. srebro, około 50 gr. 
ważące zła. 3 ,  około 100 gr. zła. 5 1/. 14 karat, złoto ok. 50 gr. waż. zła. 5 6 , ok. 11 gramów 
ważące zła. 110.

Remontoary męskie z podwójnego złota system „L ong in11 w ogniu pozła­
cane, z podwójną kopertą odskakującą, gładkie lub rytowane, dokładnie idące zła. 5 */a, najlepsze 
zła. 6 ‘/2. Dla pań bez podwójnej koperty zła. 6 .

Zegar z knknłką i przepiórką piękne snycerska robota, bijący i repe- 
tyer, około 1 metr wysokości zła. 18‘/a bez repetyera złą. 8. 2860 19 20

M ayer’s Wiener Uhren-lndustrie,
W ie n .  I . ,  S c h o t t e n r i n g ,  3 3  W . Ajenci za prowizyą poszukiwani. Cennik fabryczny darmo.

F. Turliński.
Obiady 

z 4  dań po I złr.

Kolacye 
z 3 dań po 75 centów.

J A lf  I H M T O W 1 C Z
poleca

najprzedniejsze perfumy i wody toaletowe
odszczególnione 10 medalami i 2 dyplomami uznania a mianowicie :

P o r f i i m U  * jaśminowa, fiołkowa, różana, rezetowa, konwaliowa, T an^-Y ang, Opoponai, 
I D I  l U l l i y  • Jokey Club . he lio tro p o w a , Bss B o u ąu et, piżmowa , Millefleurs i t. p. —

Flakoniki po 25, 40, 75 ot., 1 złr.. 1 złr. 50 et. i t. d
P e r f u m y  k r ó l o w e j  M a r y s i e ń k i .  Flakon 2 złr.

V k/nf1si I m n w g l f n  P0'W3zeebinie uznana i poszukiwana dla swego przyjemnego, 
W U l i a  I W U W o l l d  orzeźwiającego i długotrw ałego zapaoha , do ek rap ian ia  enkiec 

ohnitek i rozpylania w salonie. — Flakon mniejszy 80  et., większy 1 złr. 50 et. 
U I O P C 7 9 U I o U q  odznacza się nadzwyczaj przyjemnym  kwiatowym ztpa- 

Wł U l l t l  W a l  O k C iW S K a  otiem. F lakonik  mniejszy 95 ent., większy 1 złr. 80 ent. 
L I ,V  A n  I n u / ^ n r l  itAfO podwójna i woda lewandowo-am browa, są  powszechnie uży- 
V V U u a  i m w a n u u w a  W8ne do rozpylania w salonaeb. dla swojego przyjemnego, 

miłego i łagodnego zapachu. Flakon 50, 70, 90 et. i L złr. 20 ot.
\ A / n H u  I r n l n ń c U i n  w k d k u Odmianach i gatunkach , przednie i najprzedniejsze. 
W TU U J K U IU IIS K IO  Flakoniki po 15, 20 , 25, 40, 50, 80  ot., 1 złr., 1 złr. 50 ot.

Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych : ulica Kopernika, L. 3, i nliea H a­
licka, L. 11. — W Krakowie Sukienn ice , L. 20. W Czerniowoaoh Rynek, L 2 oraz we
wszystkich pierwszorzędnych sklepach i “ptekaoh, 15 -2 32 0

XXXXXXXXXX!XXXXXXXXIXXXXXXXXXX
Ma W ielki Post g

p o le c a  £

-handel EdwardaFuchsaw Krakowie*
za łożony w roku 1842  

K awior carski.
W szelkie ryby marynowane, w majonezie i w o liw ie.' 
Ryby wędzone, jak łosos, flundry, szproty,: 

Rucklingi, śledzie łososiowe itp. 
f i  Śledzie pocztowe „Castlebay44, marynowane, opicka-
f i  ne marynowane, śledzie „Ostsee44 w puszkach w sosie 
^  bulionowym, w galarecie, zawijane i wszelkie inne. 
f i  Stokfisz suchy i moczony. '
f i  Ostrygi ostendzkie. 1
j j  Sery krajowe i zagraniczne. 331 3 3 <

Przesyłki zamiejscowe uskutecznia odwrotnie. <

XXXXXXXXXXIXXXXXXXXiXXXXXXXXXi
Młoda osoba

poszukuje zajęciu do zarządu domu, towarzystwa, 
lub do opieki Stoby.

Łaskawe zgłoszenia do 19 lutego pod lit. I" . 
Ł .,  3 1 8  poste restante K r a k ó w .  453 1

Praktykant
potrzebny do składu płótna i 

bielizny 4,2 1 2

U .  B a y e r n  i § - k i
Kraków, Sukiennice,

, L. 514.

K o n k u r s
Celem obsadzenia posady p o 1 

moenika technicznego przy 
Radzie powiatowej w Wa< 
dowicach rozpisuje się niuiej 
szem konkurs z terminem do wno 
szonia należycie udokumentowanych 
podań po dzień 28  lutego br 

Do posady tej przywiązane jest 
roczne wynagrodzenie w kwocie 
400 złr., tudzież 100 złr. w. a. 
na objazdy po drogach gminnych.

Pierwszeństwo mają ci, którzy 
pracowali już w biurach techni­
cznych, albo byli zajęci przy bu­
dowach dróg i mostow.

Wadowice, 9 lutego 1894.
369 2 3 Zastępca Prezesa 

Dr. Iwański.
Najlepsza sposobność i korzystna pora obecnie 

kupować 347 3 0

Majątki ziem skie,
które włąśnic zdarzają się i są d o  s p r z e d a ­
n i a ,  a to :

340 morgów /. togo
400

Ł r i & o e l s k i e  m - 
krople żołądkowe

106 11 34

ą» rsązboac w  aptece pod  A n io łe m  Stróżem

C . Brady w  Kromieryżu (Marawt),
stary i znany środek leczniczy, działający znako­
micie przeciw wszelkiego ehorobotr:

Ł o ie f i a .
* ■ TjCa praeiAn s | tsk
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Krakowie : w aptekach F. Grajewskiego, W. Redyką5 L. Rosnera, F. Sobierajskiego, Eugen. Hello 
ra, J . T rauczynskiego spadkobierców, K. W iszniew skiego; w Audr) chowie: Am. JliTonow icza : 
w B ochni: w apt. M. Gatty ; w Chrzanowie: w apt. Sporysza ; w D obczycach: w apt, J . B iliń­
sk iego ; w Grybowie: w apt. J . Kordeckiego; w K entach: w apt. E. Sokalakiogo ; w Li mac o w y : 
w apt. H. A. Zubrzyckiego; w Lipniku : w apt. A. F u chsa ; w Miiówce : w aptece J. Iioisneru ; 
w M yślenicach: w apt. W ł. G uinińskicgo: w Nowym Sączu : w apt. Jakubowskiego i W. F ilipka ; 
w Rzeszowie: w apt. W. Kalinowskiego; w Starym  S ączu : w apt. Ju l. Fiałkow skiego; w Suchy; 
w apt. C. C zernickiego; w S zezurow y: w apt. A. S/.ymanowie/.a; w W ieliczce: w apt. B. Mie- 
czynskiego; w W ilamowicach' w apt. F. Scnncidra ; w Zakopanem : w apt. F  T abeau; w Żywcu.

w aptekach : L. Grańfa i J . Hcrdliozki.

M a j ą t e k  
M a j ą t e k  
M a j ą t e k  
M a j ą t e k  
M a j ą t e k  
M a j ą t e k  
M a j ą t e k  
M a j ą t e k  
M a j ą t e k  
M a j ą t e k  
M a j ą t e k  
M a j ą t e k

040
600
700
859
985

1070
1240
3000
5400
8200

130 mor.
190 „
191 „
300 „ 
250 „
278 „ 
500 „
500 „
500 „

i 500 „ 
4500 „ 
7200 „

niedaleko od kolei że'aznej i od większych m iast 
położono — oprócz tychże jeszcze więcej mniej- 
czyer i większych majątków i ładnych folwar- 
szków  do sprzedania.

Bliższych wyjaśpień udzieli
Edward Lipiner w Tarnaw ie.

f i o o k u r s .
Jest do obsadzenia posada asy­

stenta liuty cynku JW go  
Andrzeja lir. Rotockiego
w K rzu, z roczną płac-ą 900 złr., 
oprócz wolnego pomieszkania i de­
putatu nafty na światło a węgli na 
opał.

Ubiegający sie o tę posadę win­
ni odnośne, metryką, świadeetwein 
lekarskiem fizycznego uzdolnienia, 
tudzież świadectwami ukończonych 
studyćw chemii, oraz odbytej prak­
tyki udokumentowane a dokładny 
życiorys zawierające podania po 
koniec lutego 1894 r. wnieść na 
ręce Zarządu zakładów górniczych 
i hutniczych w Sierszy poczta Trze­
binia. 257 6 8

Pierwszeństwo wT zasadzie przy- 
znanem będzie kandydatom z dłuż­
szą praktyką w hucie cynku lub w  
laboratoryum cbemiczuem zajmu­
jącym się analizą rud i kruszczów.

Adm inistracya dóbr
Hr. P o t o c k i c h  w Krzeszowicach.

Każdy, kto płaci podatki,
lult wymiarem i odbiorem tychże 

Mię zajmuje, niech zamówi z

księgarni L. Zwolińskiego i Spńłki
w Krakowie, ulica Grodzka, 40,

dziełko J. K. Kwaśniewskiego p. t

Podręcznik dla p łacących  po 
datki i należytości rządowe.

\4 dziełku tein znajdują się niezbędne windo 
niośei o wszelkich rodzajach podatków i dodat­
kach do nich , z wzorami podań do władz , ( 
stemplowaniu ksiąg handlowych, o wyszynku na­
pojów spirytusowych itp. 365 3 l

Cena egzemplarza tylko 30 ent., z prze­
syłką pod opaską 35 ent. — Należytość naj­
dogodniej przesyłać przekazem pocztowym.

notaryusz w N iepołom icach
p o szu k u je  380 2 3

k o n c y p ie n ł a
z d łu ższą  p ra k ty k ą  i b ieg łego  w  w y ra ­

b ian iu  d z ia łó w  spadkow ych .

Wysprzedaje resztki

Lamp ImarowsM
za bezcen

m j

>N
e V

JfcOMÓ®

Konkurs.
Przy Wydziale powiatowym w 

Filźnie jest do obsadzenia posada 
konduktora drogowego, z
płaca roczna 600 złr. i z dodat- 
kiem na objazdy rocznie 200 złr.

Posada ta bodzie nadana naj- 
pierw prowizorycznie na rok jeden, 
potem może być nadaną stale. 

Ubiegająey się o tę posadę mają:
1. przedstawić dotychczasowy 

przebieg swego życia;
2, wykazać dokumentami: 
a) jakie ukończyli studya, 
bj że nie przekroczyli 40 roku

życia,
c) że dobrze władają językiem  

polskim.
Podania mają wnieść do Wy­

działu powiatowego w Pilźnie naj­
później do dnia 1 marca I894 r. 
354 2 3 Prezes

P io t r  G a rb a c Ł y ń sk i.

P r a k t y k a n t
zam iejscow y, z u k o ń cz o n ą  I k lasą g im n a- 
zya lną lub  rea ln ą , zn a jd z ie  um ieszczen ie

w Magazynie strojów damskich 
Maryi Prauss w Krakowie

ul. św. Anny, 3, I p. 345 3 3

Ekonom
w sile w ieku , energ iczny , p o s ia d a jący  
2 9 - le tn ią  p rak ty k ę  w  w zorow ych  g o ­
sp o d a rs tw a c h , m ogący  się w ykazać ch lu - 
b n em i św iadec tw am i, obecn ie  w  m ie j­
scu  , p o sz u k u je  p o sa d y  o d  1 lip ca  br.

Ł ask a w e  oferty  p o d  IO W  p o s te  r e ­
s ta n te  D ą b r o w ą .  330 3 3

g g r  D o ‘ychc7.«8 nieznane! W g
N a jd o tk l iw s z y  b o i  z ę b ó w

u śm ie rza  w je d n e j chw ili

„ S O Z A . L 44
jedynie w aptece pod „ M u r z y n e m 41 

w  K r a k o w ie . 105 10 10
Pudełko 10 et., z opłatą poe/.tową 15 et.

TUTKI
& I L Z Y

h i g i e n i c z n e ,  n i e k l e j o n e ,

l a t D r  y k i

S. W. NILM0J0WSKIEG0
K ra k ó w  Lw ów  .

Sukiennice, L. 28, ul. Hetmańska, 24,
uznane są przez powagi lekarskie za zupełnie 
nieszkodliwe. Każda paczka zawiera orzeczenie 
lekarskie 1 0 0  s z t u k  0(1 1 3  c t .  w y ż e j .

Przy zamówieniu na prowic-yę od 5000 sztuk 
fabryka wysyła franco.

Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut 
muzycznych , główna ekspedycya pism 

peryodycznych

S i - M i n s f e o w M o w l e
po leca

P O E Z Y E
p rzez  363 2 5

ESI y.
Tom  czwarty.

Oona 3  z ł r . ,  z przesyłką 3  z ł r .  3 5  c n i..,
w oprawie z ł r .  3 .8 0 ,  z przesyłką z ł r .  3 .0 5 .

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

„DZWON“
p i s m o  c h r z e & c i j a u g k o - d e i n o k r a t y -  
c z n e , kosztuje r o c z n i e  3  z ł r . ,  wychodzi 
eo 2 tygodnie. — Kto się chce prawdy dowie­

dzieć — niaęh czyta „ D z w o n 11.
Za darmo przez kw artał otrzyma „Dzwon" 

każdy, kto się zgłosi o to do Redakcyi „Dzwonu11 
w Cieszynie, Wyższa Brama. 168 11*15

U o  p r o w a d z e n i a  w i e l k i e g o  i n t e ­
r e s u  k o l o n i a l n e g o  poszukiwany jest z a  
k a u c y a  ' 431 2 3

zdolny, rutynowany zastępca,
mogąoy się wykazać długoletnią praktyką samo­
istną, lub w wielkich domach handlowych W Kraju 
lub za granicą. W ymaga się nadto znajomości 
buohalteryi podwójnej i języków.

Zgłoszenia z podaniem krótkiego życiorysu, 
eferencyi, i obecnego zajęcia pod 1 .  K .  1UOU 

do Adm inistracyi „N. Reformy11.

O głoszenie.
Nowo wymurowany, narterow y

dom w Andrychowie
położony, żelazna blachą kryty, od miejscowej 
stacyi kolejowej 5 m inut drogi odległy1, na prze­
ciąg lat 10 od podatków wolny, obejmujtfey 
)rzedpokój, trzy pokoje, jeden salon, obszerną 
cuclin ię ,sp iżarnie , sień. balkon i ^  piwnice, w 
podwórzu zaś znajduje się stajnia na 3 konie, 
wozownia, drewutnia, chlewy na trzodę, tudzież 
ogród owocowy i jarzynowy, jest w każdej chwili 
za um iarkowaną cenę

do sprzedania.
Bliższych szdzegółów udzieli o. k. Urząd po­

cztowy w Andrychowie. 333 4 5

25 zlr. nagrody
o trzy m a, kto w pismach „ D s w o n 11, „ W ie ­
n i e c 11, „ P s z c z ń ł k a 11 znajdzie coś niezgo­

dnego z religią katolicką. 166 11 16

Potrzebny jest buchal ter
Iz ra e lita , k tó ry  d o b rz e  za ła tw ia  k o re s -  
p o n d en e y e  po lsk ie , n iem ieck ie  i w ż a r­
gonie żydow skim , do  w iększego  in te ­

re su  h an d lo w eg o .
O fertę  o raz  w y m ag an ia  p łacy  a d r e ­

sow ać należy do  A dm in . „N. R efo rm y" 
p o d  L  3 3 3 .  432 2 3

Potrzeba
kilku czeladzi kraw ieckich
dobrze uzdolnionych w większych
s z tu k a c h .  339 4 5

Józef K a lczyń sk i,
pracownia sukien , konfekcyi damskiej.

Trawa miodowa
(Holcus lana tm )  261 4 20 

nasienie świeże i pewne na .g ru n ta  sucjie iub 
mokre, zupełnie liche, na pastwiska wyborna ro­
ślina raz zasiana trwa kilka lat. J e d e n  k o ­
r z e c  wraz z workiem kosztuje 4  z ł r .  w . a . ,  
przy zakupnie naraz lO  k o r c y  dodaje sic ko­
rzec bezpłatnie. Zamówienia uskutecznia j r B u l -  

s i e w ic z ,  skład nasion w  B o c h n i .

K u p u j ę
dzieła naukowe
w w iększej ilości i w całych zb io rach , 
s ta ro ż y tn e  i n o w sże  ; dokum enty, 

autografy i t. p. 204 4 6 
Ł ask a w e  o ferty  li- .io w n ie : J. Kw a­

śn iew ski ,  ul S z e w s k a , 54, K rak ó w

Wieś Pleśna
w  pow iec ie  T a rn o w sk im , o je d n ę  s ta -  
cyę kolei żel. od T a rn o w a  od leg ła , ze 
s tacy ą  ko le jow ą i p o c z tą  w m iejscu , 
o b e jm u jąca  780  m o rg ó w  ziem i, m iędzy  
tem i około  300  m o rg o w  lasu , resz ta  
g ru n t orny, łąk i itd . z d o b rą  g lebą  p sz e ­
n iczną , je s t  zaraz do w ydzierża­

wienia la b  sprzedania.
B liższa w iad o m o ść  u w ł a ś c i c i e l a  

w m ie jscu . 353 3 3

Prawdziwa

żytniówkę
n ab y tą  u J L . ks. Eustachego San­
guszki w Gnm niskacb i u hr. 
Jan a Tarnow skiego w  D zik o ­
wie, co u d o w a d n ia ją  w ia ro g o d n e  św ia ­
d ec tw a  w ym ien ionych  dygn ita rzy , d w u ­
k ro tn ie  w  rafinery i p o d p isa n e g o  o czy ­
s z c z o n ą , p o leca  w  lepszych  h a n d la c h

Fabryka likierów i rumu
A. Schwanenfelda
2502 w Tarnowie. 28 48

Z drakami Związkowej w Krakowie. Papier i  fabryki Braei Fiałkowskich w Bielska. Odpowiedzialny rządca drakami A. Szyjews ĵ


